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P. CAR SKAPITULOWAŁ
Zapowiadało się na burzę. Pan Gar, 

jeden z twórców’ obecnej konstytucji 
i ordynacji wyborczej nie ehciał do­
puścić do utworzenia klubu pariamen  
tarnego O. Z. N. Uważał to za równo­
znaczne z kreowaniem partyj polity­
cznych na terenie Sejmu, co miało  
jego zdaniem być sprzeczne z kon-

POŃCZ OCHY
czysto wełniane 1.90, 2.40

Źródtc Pończoch
KRAKÓW, PL. DOMINIKAŃSKI 1.

stytucją. Dąsał się, zapuwiadal dym i­
sję, słowem  stanął okoniem . Ale jnż 
na azień przed zebraniem się Sejmu  
mówiono, że pan Car zgodził się z 
taktem  powołania klubu ozonowego. 
1 pogodził się.
W ezoraj zebrał się Sejm. Oklaskami 
powitano pana marszałka. W  ten spo 
sób Sejm zaaeinonstrow ał sw e zaufa­
nie do pana Cara i replikował na ar­
tykuł, który w dniu otwarcia Sejmu 
zam ieściła „Gaz. ta PoIska“.

A warto przeczytać, co organ pul- 
kow nikow ski pisze w artykule p. t. 
„Porzucona fikcja44.

Omawiając fakt powstania k.ubu  
ozonowego „Gazeta Polska4* wyw o­
dzi:

„N asuw a się pytanie, dlaczego 
fak t ten (utworzenie klubu Ozonu) 
nastąp ił z tak znacznym opóźnie­
niem; dlaczego koło takie nie zor 
ganizowało się niezwłocznie po o- 
gloszeniu deklaracji,  gdy trw ała  
jeszcze poprzednia  sesja zwyczaj­
na, ani też w ciągu letniej sesji 
nadzwyczajnej. Odpowiedź na to 
py tanie dla nikogo nie jest tajem  
nicą. Is tn iał m ianowicie na  terenie 
p ar lam en ta rn y m  dość silnie rep re ­
zentow any pogląd, że jakakolw iek  
organizacja  polityczna w Izbach 
sprzeczna jest z duchem  naszego 
obecnego ustroju. W edług wyznaw 
ców tego poglądu dopuszczalna 
jest jedynie organizacja zespołów
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na podstaw ie terytoria lnej, czyli 
grup regionalnych Ściśle biorąc, 
było to już załam anie zasady. Nikt 
też chyba nie powie, aby zagadnie­
nia regionalne były w życiu p a ń ­
stwowym najdonioślejsze.

Sądzimy jednak , że sam a zasada 
Dyła głęboko m ylną. Ustrój polity­
czny państw  i społeczeństw nie mo 
że się opierać n a  zasadach sprzecz- 
nychm  z podstaw ow ym i i zdrow y­
mi cecham i psychiki ludzkiej.
Tak więc pan płK. Miedziński, je­

szcze nic dawno temu gorący zw olen­
nik pan a płk. Sławka i Cara, oraz ich 
tworu konstytucyjnego, obecnie pir 
daje óruŁgoeącej krytyce ordynację 
wyborczą.

W dalszym ciągu „Gazeta Polska*’ 
przechodzi do om ówienia kwestii 
działania zespołowego, pisząc:

„T aką  właśnie zasadniczą cechą 
psychiki ludzkiej jest dążenie do 
zespołowego działania. Jes t  ono 
tym silniejsze, im wyższy jest sto­
p ień  cywilizacji danego społeczeń­
stwa. Bez zorganizowanego działa­
nia zespołów nie istniałby cały 
wspania ły  dorobek cywilizacji i 
ku l tu ry  m ater ia lne j  ludzkości. W y 
klinanie tego zjawiska z jak ie jko l­
wiek dziedziny życia ludzkiego 
jest dziwaczną herezją, p rzeciw ną 
naturze; a już szczególnie dziwacz 
ną jest próba w ykluczenia organi­
zacji z polityki, gdyż dwa poję­
cia wręcz nie mogą istnieć jedno 
bez drugiego. Bow iem każde dzia­
łanie polityczne polega: na  posta 
wieniu pew nych celów; na  akcji 
zm ierzającej do skupien ia  jak  naj 
■większej ilości ludzi, uznających  te 
cele za słuszne; wreszcie —  na zor 
ganizow anym  dążeniu do realiza­
cji tych celów. T ru d n o  też w yobra 
zić sobie, aby kilka  setek ludzi — 
w ybranych  czy powołanych dla za 
dań  tak  t rudnych  i skom plikow a­
nych jak  p raca  ustaw odaw cza i 
kon tro la  nad działalnością rządu 
— jęło się tych p rac  w pojedynkę, 
każdy z osobna. Gdyby naw et za­
kazało tego p raw a, opatrzone su­
rowymi sankcjam i —  śm iem y 
twierdzić, że p raw o  takie zostało­
by złamane, jako  nieludzkie. Nie 
podejm ujem y naw et dyskusji nad  
tym, czy byłoby to p raw o rozum ­
ne".
W ymiżenia powyżzse są wprost re­

welacyjne. Organ pułkownikowski, 
który parę m iesięcy teinu nie uzna­
wał stronnictw politycznych, który 
raczej hołdował zasadom korporacyj­
nym, dzisiaj w łaściw ie wypowiada

się za zespołowym działaniem , bez 
którego nie ma dorobku ey wllizac / j  
nego i kultury materialnej ludzkości. 
A kiedy na tym stanowisku stały 
stronnictwa polityczne, obecna opo­
zycja —  kiedy domagała się  on i i na­
dal domaga się w pływ a na iządy i 
losy państwa, odmawiano jej shisa 
ności. v ykpiwano ją, w łaśnie na ła­
niach „Gazety Polskiej44. Dzisiaj pan  
Micdzlński idzie na podworko partyj 
opozycyjnycn, siajt —  m im o w oh —  
na tej samej płaszczyźnie, . en PPS. 
która złożyła Panu Prezydentowi nie 
moriat. Nawet dochodzi do konkluzji 
że obecna ordynaeja jest sprzeczna z 
poostawam i i żarowym i cechami psy 
chiki ludzkiej.

I ma ratję p. płk. Koc, gdj powia  
da, że to nie jego wina, że „góra się 
kruszy44. A „góra się kruszy** dlatego, 
że zdaje sobie sprawę z tego, że „doły 
się  konsolidują44 w  formach daleko 
odbiegających od tych, jakie próbuje 
się im skądinąd narzucić.

Doły się konsolidują. To prawda, 
której nikt nie zaprzeczy.

Nastrojei, o których dclegaeja klu­
bu ozonowego m ówiła pana marsza! 
kowi Śmigłemu - Rydzowi są nie­
przychylne —  m ów iąc delikatnie —  
obecnej ordynacji wyborczej, obec­
nemu Sejmowi. Nastroje te, nędąee 
wykładnikiem dążeń partyj opozyeyj 
nyeh, domagają się przedstawiciel­
stwa w Sejmie, współrządzenia kra­
jem, a to moź( nastąpić po rozwiąza­
niu obecnego Sejmu i rozpisaniu no­
wych, demokratycznych wyborów.

Dlatego p. M icdziński powinien ©- 
bccnie powiedzieć B,- skoro pow ie­
dział A. Powinien domagać rozwią­

zania Sejmu i rozpisania nowych wjr 
o o r o w .

A ma ku tem a poawojną sposob­
ność: może rozpocząć w  tym kierun-; 
kn propagandę na łamach „Gazety
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Polskiej4* i na terenie Sejmu, jako je­
go wicemarszałek.

W tedy będziemy m ogli o nim  po  
wiedzieć, że słowa jego nie są pusty­
mi frazesami, obliczonym i na dywer- 
sję wymierzoną przeciwko p. Caorwi 
i pik. Sławkowi.

Pan Car skapitulował, ustąpił na 
rozkaz z góry. Ale społeczeństwo nie 
skapituluje, nie ustąpi. Bęózie nadal 
domagać się reprezentacji w  Sejm ie 
i w rządzeniu państwem.

Bo —  jak słasznic powiada „Gaze­
ta Polska** —  „zasadniczą cechą psy­
chiki ludzkiej jes* dążenie óo zegpoło 
wego działania w im ię dorobku cyw i­
lizacji44—  bo kraj opiera się na spo­
łeczeństwie, na „dołach44 obywatel­
skich a nie na „górze- eFtaznej.
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Oficjalny porządek dzienny
f o o n e j r e s *# I p c l o i w e ^ o

W arszawa, 2. 12. (teł.) —  Sekreta 
r ia t  naczelny S tronnic tw a Ludowego 
ogłasza oficjalny porządek  dzienny 
kongresu  S tronnictwa w dniach 30 i
31 stycznia 1938 r„ k tó ry  przewiduje: 
zagajenie, o twarcie kongresu, re fera t  
o sytuacji politycznej, spraw ozdania : 
rady naczelnej, Nacz. Kom. W ykon., 
Głównej Komisji Rewizyjnej, wybór 
prezesa S tronnictw a i przewodniczą­
cego Rady Naczelnej, wybór człon­
ków Rady Nacz., głównego sądu p a r ­
tyjnego i Głównej Komisji Rewizyj­
nej, wolne wnioski.

W  kongresie b iorą udział prezesi 
S tronnictw a, Rady Naczelnej, zarzą­
dów wojewódzkich i powiatowych

sądów party jnych, członkowie NKW., 
Rady Nacz., Główn Kom. Rew., Głów­
nego Sądu Party jnego, naczelni reda­
ktorzy pism party jnych ,  delegaci zja­
zdów lub zarządów  powiatowych po 
1 na  każdych  500 członków.

Prezesi mogą być zastąpieni przez 
zastępców tylko w razie obłożnej cho 
roby  lub przebywania w więzieniu.

ISWETRY
J U L I U S Z  N A f H TIK R A K Ó W , S T ftA  BO M  -S
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BYŁO INACZEJ -  CZY BĘDZIE INACZEJ?
Dawne to czasy: blisko ‘20 lat temu 

Dla życia państw  i narodów  chwila 
to zaledwie, dla człowieka k ró tko  i 
szybko żyjącego szm at czasu. W szak 
Polska wchodzi dopiero  w 20-ty rok  
swej niepodległości, a ile już w strzą­
sów przebyła.

Dobre i złe czasy przemijają , lu­
dnie stopniowo o nich zapominają : 
n iejednem u zdaje się, że tak  jak  jest 
być pow inno  i m ałym  swym zasię­
giem wzroku nie widzi, ile zm ian i 
jakie wokoło niego powstały, nieraz 
sięgające głęboko w jego w łasną m o­
ra lną  i m ater ia lną  egzystencję.

Mówi się zwyczajnie: Sejm Rzeczy­
pospolitej a mało kto  zdaje sobie spra 
wę, co się w tym słowie mieści. W  
k ró tk im  naszym okresie niepodległo­
ści w ybieraliśm y już pięć Sejmów i w 
latach 11)19, 1922, 1928, 1980 i 1985
—  pięć tak  różnych między sobą ciał 
ustawodawczych i tak różnych pod 
względem wyników swej pracy, dla 
państwa.

Pierwszy Sejm kładł podwaliny pod 
budowę nowoczesnej Polski. Rył' to 
Sejm ustawodawczy, po k tó rym  zo­
stały dw ie zasadnicze* prace: konsty ­
tucja m arcowa i re fo rm a rolna. Rył 
to Sejm pełen walk nie tylko w ew nę­
trznych, ale i zewnętrznych: walk
między Sejmem a Naczelnikiem p a ń ­
stwa, poniewać każdy z tych czynni­
ków zazdrośnie strzegł swych prero 
gatyw.

Najlepszym dziełem tego Sejmu by 
ło, że sam położył koniec swemu, ży­
wotowi. Skończył się Sejm ustaw o­
dawczy, przyszedł w ybrany  wT listo­
padzie 1922 Sejm norm alny. Rył to 
Sejm niezwykły: trzykrotnie  wybie­
ra ł  p rezydenta Rzplitej wśród zajść, 
jakich  nie spotkać w historii żadne­
go innego państwa Nieokreślone sto 
sunki większościowe, wieczne za ta r­
gi, indyw idualność Józefa Piłsudskie 
go, dla którego ramy, w k tóre  został 
wepchnięte, okazały się zbyt ciasne*
—  wszystko to doprowadziło  do m a ­
ja  1926, w k tó rym  zaczął się nowy roz 
dział naszej historii.

Mimo zasadniczych zmian, mimo 
przesunięcia punk tu  ciężkości z ul, 
Wiejskiej do Relwederu Sejm ten 
przetrw ał pełną swą kadenc ję, prze­
chodząc do historii jako Sejm, na 
k tó rym  wszystko inne wycisnęło sil 
niejsze piętno aniżeli drobna zmiana 
konstytucji.

Trzeci Sejm, w ybrany  w m arcu 
1928, narodził się pod zupełnie inny-

Z t f n i n
45 miliardów 

długów
Tyle ma wynosić zadłużenie Rzeszy 

niemieckiej, nie licząc długów zagra­
nicznych. W ydano te pieniądze na 
zbrojenia, autostrady, u trzym anie 
ćw ierćm ilionow ej bojówki party jne j 
itd F inansow ał to wszystko dr 
Schacht w n ad e r  kunsztowny sposób 
wrystawiał weksle, wypuszczał bony 
kasowe, zabierał wkładki z kas oszczę 
dności i budynków, łupił instytucje 
ubezpieczeniowe itd. Ale pieniądze te 
trzeba będzie kiedyś oddać albo po- 
prostu ogłosić bankructw o. Z czego 
jednak  oddać stare długi, kiedyT się 
ciągle robi nowe?

Na różne pomysły w padają p ro fe ­
sorowie —  ci sami profesorowie, o 
których  przysłowie niemieckie po 
wiada: „acht Professoren, V a te rland  
du bist verloren“ (ośmiu profesorów, 
ojczyzno jesteś zgub ona). Jeden z 
tych profesorów, niejaki T hom  pro 
ponuje prosty środek: co 30 czy 50 
lat nałożyć daninę m ają tkow ą i za 
brać obywatelom  U3 czy połowę ma 
jątku. Spłaci się stare  długi i zacznie 
się zaciąganie nowych.

Prawdziwie niemieckie określenie 
na konfiskatę majątków.

mi ausp iracja .n i:  pierwszy to rau
wystąpił na  widownię skutek  utaja 
1926: powstała i doszła do głosu p a r ­
tia wywodząca się p  m a ja  1926, par tia  
nazw yw ająca  się urzędownie Rlokiem 
Bezparty jnym  W spółpracy  z Rządem 
(RBWR), popu larn ie  sanacją m o ra l­
ną uznana. Rył to Sejm pam iętny: 
pierwszy raz wszedł w swe funkcje 
T rybuna ł  stanu, ale równocześnie by 
ła to epoka najpom yślnie jsza pod 
względem gospodarczym  —  przecież 
rok 1929 bierze się za podstaw ę obli­
czeń następnych  niepowodzeń na po ­
lu gospodarczym.

Sejm ten nic um arł  naturalna, 
śmiercią. Po znanych zajściach z .31 
października 1929, gdy rozpoczęła

się walka między Duszyńskim a P ił­
sudskim. los tego Sejmu był przypie­
czętowany, tym bardzicj żc sanacja, 
nie m ając  większości, żądała  dla sie­
bie p raw  większości. Sejm został we 
wrześniu 1930 rozwiązany, wybory 
stały pod znakiem Brześcia Te w j - 
hory w listop. 1930 dały sanacji zde­
cydow aną większość. Droga do zm ia­
ny konstytucji i ordynacji wyborczej 
stała otworem — dokonano  tego w 
kwietniu 1935, ' na kilka tygooni 

przed śmiercią Piłsudskiego. To był 
nie jak o  testam ent tego Sejmu, k tó ­
ry norm alnym  sposobem zakończył 
iwói żywot

Jakże inaczej pizyszedł do skutku  
nowy we wrześniu 1935 w ybrany

Sejm! Przesta ła  działać ordynacja  o- 
pa r ta  na pięcioprzym iotnikowyra 
prawie wyborczym, przyszedł Sejm 
pow stałj  z możności przejścia w iel­
błąda przez ucho igielne, przyszedł 
Sejm literalnie o połowę mniejszy a 
in telektualnie  —  lepiej nie mówić, o 
tym.

Mamy jednak  uiepłonną nadzieję, 
że ten pierwszy z ordynacji z r. 1935 
wyszły Sejm będzie i ostatnim. Ryło 
inaczej, będzie inaczej, gdy d e m o k ra ­
tyczna o rdynacja  wyoorcza zostanie 
przyw rócona do swych praw . Musi 
to stać się jak  najszybciej, gdyż tego 
w ym aga interes Polski, w tym  wypad 
ku inny od interesów róanych klik i 
koterii. ' L.

Po burzy wypogodzenie
Są i w polityce burze, które zaw ­

sze kończą się wypogodzeniem choć 
by jednostronnym , ponieważ któś 
musi przecież wygrać. Czasem zda 
rza się, że obie strony wychodzą za 
dowolone i wtedy nazywa się to „od 
prężeniem*'.

Takie odpiężt-nie nastąpiło  i w Sej 
naje. Podobno z zagrożonej dymisji 
m arszałka Cara mc nie będzie. OZN. 
postanow ił w praw dzie na swoim, tj. 
u tworzył khib par lam en tarny ,  ale 
równocześnie posłał pp Świdzińskie 
go i Tomaszkiewicza do p. Cara z za 
pew m eniem  lojalności.

W  sam ym  klubie nie wszystko po 
szło po myśli płk. Koca Plany d y k ta ­
torskie nie udały się w całej pełni, 
gdyż władze k lubu  zostały w ybrane,

(Korespondencja z Warszawy).
nie m ianowane. Osłabiono też znacz­
nie więzły solidarności, pos tanaw ia­
jąc ją  do k ilku  tylko w ypadków  Sło­
wenii —  zaświtało słońce

Ludzie zastanaw iają  się, skąd ta  
nagła zm iana pogody ) Dlaczego je ­
szcze przed kilku dniam i toczono o- 
s trą  walkę a nagle pogodzono się? 
Stało się to na  dzwnęk jednego nazw i­
ska: mówiono, że następcą p. Cara zo­
stanie w ybrany  p Sławek, wystarczy­
ło. aby m om entaln ie  pogodzić zwa­
śnionych.

Łatwo sobie wyobrazić, jakby  w y­
glądał klub par lam en ta rn y  OZN, gdy 
by p. Sławek był gospodarzem gm a­
chu sejmowego. Może p. Car wresz­
cie. zgodzi się na udzielenie tem u 
klubowi lokalu w gm achu przy ul.

Wiejskiej, natom iast p. Sławek ni- 
gdyhy się nie zgodził.

Politycznie sp raw a przedstaw ia się 
tak, żc Koło p ar lam en ta rn e  OZN, tj. 
k lub senatorski (prezes płk. Świdziń- 
ki) i k lub sejmowy (prezes pos. L. 

Tomaszkiewicz) jest w m inia turze  
powtórzeniem  RR. W szycy znaleźii 
w nim przytułek: lewicujący, n a p ra ­
wiacze, konserwatyści.

Nawiasem mówiąc, tych ostatnich 
p o trak tow ano  jako  zbędną przyczep- 
kę —  ani jednego konserwatysty nie 
w ybrano do władz klubowych.

Teraz spodziewają się spokojnej 
sesji sejmowej pod w arunk iem  że 
k lub OZN skupi w sobie większość. 
To nie jest całkiem pewne, dopiero  
się pokaże. J u r

SIANIE ZAMFTIJ
Pod powyższymi tytułem czytamy 

w „Dzienniku L udow ym 41.
Religia, jako  sp raw a sumienia, 

jako  pogląd na życie —  często uszla­
chetnia człowieka. Religia, jako  orga 
nizac.ja, nie zawsze to czyni W cho­
dzi na teren publiczny i wrycliodzi 
czasem zbrukana. Obecnie, jeśli m ó­
wimy' o religii, myślimy o organiza­
cji W ielka szkoda

* ' * *
A

W Polsce nuimy trzy religie: chrze­
ścijańską, judaistyczną i m u zu łm ań ­
ską. Muzułmanie, ze względu na szczu 
płość liczebną, nie wchodzą w grę. 
Żydzi, ze swą religią eksluzywną, nie 
m ają  aspiracji w chłaniania obcych. 
Zwiększają swą liczbę tylko przez 
przyrost na tura lny .

Ghrześcijanizm odwrotnie. Jest a 
polsłolskim Per fas et nefas n aw ra ­
cał i naw racałby teraz niewiernych, 
byleby zwiększyć swój zasięg. Ryłoby 
jeszcze szczęśliwie, żeby był jeden 
Naw racałby i pogłębiał się. Nieszczę­
ście chciało, że rozczepił się na roz­
maite prądy, uderzające w siebie. Ka 
lolicyzm rzymski, grecko-katolieyzm, 
prawosławie, pro testan tyzm  w roz­
m aitych odcieniach i świeżo powsta 
jące fa jerw erki „narodow e" Wszyscy 

t apostołu ją  i wszyscy się kłócą.
* * *

W Polsce zachodniej i cen tra ln t  j 
nie odczuw am y tego zbytnio Ludność 
jest (religijnie) prawie jednolita. Na­
tomiast n a  wschodzie aż obrzydliwa 
kakafonia. W szystkie w yznania m ają  
swoje placówki i swych wyznawców. 
Wszyscy naw zajem  n aw raca ją  się. 
zwalczają i robią zam achy na każdą 
duszę.

Zaezm jm y od W schodniej Małopol­
ski. Tain  największa nienawiść is tn ie­
je  między najbliższymi braćnu. Mię­
dzy katolikam i rzym sko i grecko-ka- 
tohkHini. Ksiądz przeciwko parocho  
wi, paroch przeciwko księdzu Judzą

przeciwko sobie w kościele, w szkole, 
w mieszkaniu. Skarżą się, biją, a lu­
dzie s łuchają, patrzą i gorszą się.

Na tym półwyspie polskim wre 
praw dziw a w alka o dusze. Powstaje 
i rozwija się z niej szowinizm n a ro ­
dowościowy. Gdyby nie zakrystie, by ­
łoby dużo spokojniej i w m iastach i 
na wioskach.

Przesuńm y się na Wołyń, Polesie 
i V/ileńszczyznę. Tu nieco inny  obraz. 
Greko - katolików, czyli unitów nie 
ma. Przeprow adzono ich przy pom o­
cy Siemaszki et consortes na p raw o­
sławie w sm utnych czasach popow ­
staniowych

Kiedy Polska rozpostarła  swój 
płaszcz na te tereny, zastała tytko „ru  
skich" i garstki „polaków ". Trochę 
katolików, a reszta prawosławni.

Przypom niało  się tyin, co stworzy 
li unię brzeską —  jezuitom, że trzeba 
i tu zrobić to, co przetrwało  w Gali­
cji. T rzeba wznowić unię. P raw os ła ­
wni w XIX wieku przywracali stan 
przedun ijny  z XVI wieku, należy te­
raz w XX wieku w prow adzić s tan  po 
u n i jn y  z XVII wieku. Cuius regio eius 
religio.

I zaczyna się robota.
Żeby nie zrazić prawosławnych, że 

s taną się greko - kato likam i —  powie 
dziano im, że będą nadal „ rusk im i"  
obrządku wschodniego uznającym i 
tylko „rim skaw o papu". Przyoblekli 
się jeszcze w „rizy", zapuścili brody, 
bu d u ją  cerkwie, zak ładają  sem inaria  
dla kształcenia przyszłych apostołów

Po trzynastu latach już „zrobili" 
przeszło 20 tysięcy neofitów

Praw osław ie odczuło żal. P rzebie­
ranie  się za popów po trak tow ano  j a ­
ko oszustwo, uderzenie w plecy. Myśl 
złączenia praw osław ia z katolicyz­

mem odsunęła się bardziej niż w XI 
wieku.

Ale i rzymscy katolicy nie byii za 
dowoleni z nowych rusk ich  - katoli 
ków.

Pp. Mackiewicz. Cbarkiewicz, L u ­
bieński zgodnie twierdzą, że jezuici 
rusyfiku ją  kresy, uczą się rosyjskiego 
i udają  istinno - rusk ich  świaszczen- 
ników. Grecko - katolicy są również 
oburzeni. Nie mogą tego inaczej n az­
wać jak  komedią.

Robi się zamęt na wschodzie Pol­
ski.

Religia jako organizacja , wchodzi 
na  teren publiczny i wychodzi czasem 
zbrukana.

Stefan MutuszewsLL

— Zw*r jownteś łobuzio! łoi to n lu A »  
ule naszego szlachetnego wodza — twtN$ 
bonaterskiej .Falangi*4, *ia Piaseckiego!

— On nasz, ale podobno zjocfaall do niego 
w gościnę jego kr«wnlacj ze struny m«łki_ 
Preea z ŻydamlL.
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Wizyta przyjaciela — u przyjaciół
M i n i s t e r  YwnnD&Sśw&s w

PailauiantarzysłR,, dziennikarz, u 
czony hum anista  —  p. Yvon Delbos 
oLjął ster polityki zagranicznej F r a n ­
cji w dniu  4-tym czerwca 1936 roku, 
w rządzie u tw orzonym  przez deputo 
wanego Leona Bluma i opartym  na 
p a r lam en ta rn e j  większości t. zw. 
„ f ro n tu  ludowego“ . W ysoki swój u- 
rząd  piastu je  min Delbos bez p rze r­
wy od tego czasu, wchodząc obecnie 
w skład gabinetu, na  którego czele 
stoi jego kolega par ty jny ,  p rem ier 
Kamil Chautemps, podobnie jak  min. 
Delbos jeden z czołowych przyw ód­
ców parti i  republikańskie j  radyka  
łów społecznych.

Urzędowanie m in is tra  Delbos w 
gm achu  przy Quai d ‘Orsay wypadło 
na okres niezwykle trudny. Zjawisko 
rozpadan ia  się powojennego porząd­
k u  międzynarodowego, opartego na 
no rm ach  zbiorowego bezpieczeństwa
i Lidze Narodów, osiągnęło właśnie 
w czasie, gdy przypad ła  m u rola k ie­
row ania  francuską  polityką zagrani­
czną, największe bodaj nasilenie. L i­
k w idac ja  wojny abisyńskiej i ułoże­
nie na  nowych podstaw ach  stosun 
ków francusko  - włoskich, wybuch 
wojny domowej w Hiszpanii —  nad 
g ran icą  Francji  —  związany z m a  
wzrost napięcia politycznego na szla 
k ach  śródziemnom orskich, wojna na 
D alekim  Wschodzie —  czyż trzeba 
dalej wyliczać?...

M inister Yvon Delbos okazał w cią 
gu przeszło pó łtorarocznej działa lno­
ści na  s tanow isku m in .s tra  spraw  za­
granicznych F ranc ji  całą pełnię zalet 
ch a rak te ru  i um ysłu męża stanu, kw a  
lifikujących go do za jm ow ania  jedne 
go z najbardzie j  obarczonych odpo­
wiedzialnością stanowisk w okresie, 
bynajm nie j  nie ścielącym . róż pod 
stopy. Umiar, ostrożność, chłodna o-

i,ena sytuacji i trafność „ wyciąganiu 
konsekwencji,  brak  dok tryners tw a i 
umiejętność s taw iania czoła nie zaw ­
sze zbawiennym , ale zawsze natarczy

» y m  podszeptom i żądaniom  pew ­
nych, niekoniecznie po francusku  my 
Francji ,  ukoronow ana podpisaniem 
układu  w Rambouillel, siedzibie pre-

/.> den la Republiki F rancusk ie j,  nada- 
wagę układu obronnego polsko - I ran 
ruskiego.

Trzeba poczytywać również za za-

JUŻ
nadeszły losy H l-ej klasy.

Celem uniknięcia natłoku, 
prosimy o jak najwcześniejsze 

odnawianie losów

BRACIA SAFIER
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 6

D o n ab yc ia  w e w szysik ich  filiach

ślących kół politycznych —  to cechy 
zasadnicze polityki min. Delbosa, któ  
re zjednały m u nie tylko szacunek 
we F rancji ,  ale powszechny m ir  w 
m iędzynarodow ym  świecie dyp lom a­
tycznym.

Opinia polska, w itająca zawsze ser­
decznie przedstawicieli sojuszniczej 
F ranc ji ,  doda jeden więcej akcent ser 
deczności do pow itania m in is tra  Del 
bosa, uznając w pełni jego zalety czło 
w ieka i polityka, ale nie tylko to Mi 
n ister Delbos przyczynił się walnie do 
ożywienia, zak tu lizow am a i u rea ln ie ­
nia polsko - f rancuskich  s tosunków 
sojuszniczych. Za jego urzędow ania  
odbyła się w spania ła  w swym prze­
biegu wizyta Naczelnego W odza we

jącego nowych „rum ieńców  życia" u- 
kładowi sojuszniczemu Polski i F r a n ­
cji.

W yda je  się, że w tej chwiti m ożna 
uznać istnienie zupełnie jednakow ej 
oceny w artości sojuszu polsko - f ran  
cuskiego w obu zw iązanych nim  k ra ­
jach. Mm. Delbos przed w yjazdem  do 
W arszaw y  ocenił publicznie sojusz 
ten i przyjaźń, łączącą F ranc ję  i Pol­
skę, ■ iko jeden z najbardzie j  reamycłi 
e lem entów bezpieczeństwa europej­
skiego. Identyczne je s t  przekonanie  
opinii polskiej. Szczególnie właśnie 
w okresie w ykruszania  się m i n i  p o ­
w ojennych pak tów  m iędzynarodo  
wych dobrze jest stwierdzić zarówno 
n iezm ienne trw anie , jak  i wzrasta jącą

sługę min. Delbosa, że właśnie w okre  
sie, k iedy on kierow ał francuską  p o ­
lityką zagraniczną nastąpiło  u trw a le ­
nie się w opinii F ranc ji  p rzekonan ia  
o wartości i znaczeniu s tosunków poi 
sko - f rancuskich  na tle u n o rm o w a­
nej sytuacj. Polski w jej własnym  re- 
jonie geo politycznym

Ciągłość stosunKÓw polsko ■ fran  ■ 
cuskich podkreślana jest przez cią • 
głość w zajem nych kontaktów  pom ię­
dzy k ierow nikam i życia polityczne­
go obu krajów . Jednym  z takich k o n ­
taktów, tym milszym dla opinii pol- 
skiej, że następuje  właśnie po przez 
osoóę min. Delbosa, będzie jego wizy 
ta  w Polsce. W izyta przyjaciela —  u 
przyjaciół.

W WIRZE ŚWIATA
Żywa pochodnia

W  czasie gotow ania na 
p iy m usie w m ieszkaniu 
Iw ańców , przy ul. Pulas 
kiego w Tarnow ie, n a ­
stąp iła  z niew yjaśnionych 
powodów  eksplozja. W 
jednej chwili zajęta przy 
prym usie 63-letnia M aria 
lw aniec stanęła  w pło 
m ieniaeh, tak , że dom o­
w nikom  przy pomocy ko 
ców z trudem  udało się 
ogień ugasić.

S taruszkę w stanie gro 
źnym przew ieziono do 
szpitala, gdzie zm arła.

Zatrucie 5 robotników 
W  czasie czyszczenia 

przew odów  gazowych w 
hucie „P okó j" w Nowym 
lłytom iu uległo lekkie­
m u zatruciu  5 robo tn i­
ków. Po udzieleniu im 
pierw szej pomocy w tam  
ti jszym  szpitalu, pozosta 
w iono ich na  opiece do­
mowej.

Monety z  XVI wieku 
Na podw órzu U btzpie- 

czalni Społecznej w Gro 
dn ie  na głębokości 4 m. 
znaleziono w ziemi gar 
nek  ze srebrnym i m one­
tam i z w izerunkiem  k ró ­
la Zygm unta III z roku 
1593.

tv smr.ur.t ««■
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brw i ściągnął i niecierpliwię sza rpa ł loki brody.
T—  Jo* słuchy m nie dochodzą^. na zam ku W aszej 

Królewskiej Mości zaszła sm utna, ubolew ania godna 
rzecz!

—  Ubolewania godna rzecz?... WTybacz W asza Nwią 
■•n.twość, nic mi o tern nie wiadomo... Chętnie posłu ­

cham...

—  Owszem, sp raw a k tó rą  poruszę, jest W aszej Kró 
lewskiej Mości dobrze znana... Nie znaczy to jednak, 
by m im o wszystko n;e zasłużyła na  pew ną uwagę z 
m ej strony.

W ysłucham  uważnie. Chcę wiedzieć o co chodzi, 
p ragnę poznać istotę spraw y jasno i bez ogródek.

Racz więc W asza Świątobliwość powiedzieć szcze­
rze o co chodzi, gdyż z dotychczasowych słów Jego 
nic nie rozumię.

Arcybiskup wskazując palcem na duży złoty krzyż 
zdobiący jego piersi zapytał:

— Czy myśli i zam iary  W aszej Królewskiej Mości 
czyste są wobec Niego?... Czy sumienie k ró la  nie jest 
niczym obciążone wobec znaku  krzyża?...

—  Nie rozum ię tego p y tan ia  —  odpar ł  Kazimierz, 
ściągając jeszcze bardziej krzaczaste brwi.

—  Wziąłeś sobie królu, ty  pom azańcu  Boży —  na 
zamek twój Łrólewski duszę grzeszną... Nie chciałem 
tem u dac wiary, lecz gdy zapytani przezemnie dwo­
rzanie potwierdzili ten fakt, zapew niając mnie, iż w 
kom natach  zam k u  znajduje  się istotnie Żydówka, 
wstrząsnęło to m n ą  do głębi duszy...
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Przed  każdorazow ą jednak  w .zytą w stolicy, a rcy ­
biskup zaw iadam iał k ró la  Kazimierza o swoim przy- 
jeździe.

Król zazwyczaj udaw ał się naprzeciw  dostojnika 
kościelnego, by go pow itać nie tylko jak o  głowę Ko­
ścioła w k ra ju  ale i jak  dobrego i życzliwego dorad  
eę.

ż d a rz j ło  się jednak  pew nego razu  inaczej..

Kazimierz siedział właśnie w sali tronowej, zajęty 
zała tw ianiem  bieżących spraw  państwowych, gdy 
p rzed tronem  jego s taną ł m arszałek  dw oru  i dono­
śnym głosem oznajmił: i

— W asza Królewska Mości! Jego Świątobliwa W y ­
sokość arcyb iskup  gnieźnieński prosi o przyjęcie.

Kazimierz zdum iony spojrzał py tająco  na m arszał 
ka  dw oru i niedowierzająco zapylał:

—  Czy dobrze słyszę?... Mówisz, Jego Świątobliwa 
W ysokość arcybiskup gnieźnieński?... A kiedyżto 
p rzybył do Krakowa?... Czemu nie uwiadom ił m nie 
o swoim przyjeździe?...

—  Nie wiem kiedy Jego Świątobliwość przybyła do 
K rakowa p ”zed zam ek zajechał powóz, a z niego w y­
siadł arcybiskup, oświadczając, że pragnie  się w i­
dzieć z Jego Królewską Mością. >

— Proś go natychm iast do sali! '

W chwili, gdy m arszałek  dw oru  wychodził, b ,  
w prow adzić  do kró la  a rcyb iskupa  gnieźnieńskiego, 
do sali tronowej weszła równocześnie jedna z dam
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Orzeczenie arbitrażowe Min. Opieki Społecznej stwierdza, źe

p. Musioł postępował bezprawnie
Hozwicfzaajifi u m o ^ i j  z  p̂ arau/nitcuBswi Z .  /W. P .  n i e  bata z t j  s c f n e  z  p s * z e p i s n m v .

P. A. T. kom unikuje :
W  związku z zatargiem, jaki po ­

wstał między pracow n ikam i Związku 
Nauczycielstwa Polskiego ku ra to rem  
ZNP przy obejm owaniu  przez b. k u ­
ra to ra  agend Związku — k u ra to r  Z. 
N. P. i kom ite t s tra jkow y p racow ni­
ków' zwrócili się do m inis ter ium  opie 
k i  społecznej o rozstrzygnięcie sto­
sunku  p racy  tych pracowników. Jed ­
nocześnie ak tua lną  byia „prawa p ra ­
cowników przyjęLych przez b. k u ra ­
tora.

Wyznaczony przez P an a  Ministra 
Opieki Społecznej na a rb itra  w tej 
sprawie główny Inspektor Pracy p. 
dyr. M. Klotl - po szczegółowym za­
poznaniu z przebiegiem sprawy i for­
mą, w jakiej m iałoby nastąp ić  rozwią 
zanie um owy o pracę 7. p racow nika­
mi, wydały orzeczenie, w którym  
stwierdza, że na zasadzie dostarczo­
nych materiałów' nie stwierdził, aże­
by um ow a o pracę 7. pracow nikam i 
Związku Nauczyćielstwa Polskiego 
została w  trybie prawem przepisa­
nym rozwiązana.

Jak  ustalił Sąd Najwyższy, s trajk  
sam  przez się nie jest przyczyną roz 
wiązania um owy o pracę pomiędzy 
p racodaw cą a pracownikiem , na to ­
m iast  niestawienie się do p racy  p ra ­
cowników bez uzasadnionej przyczy­
ny może spowodować rozwiązanie u- 
m owy przez pracodawcę z wuny p ra ­
cow nika na  podstawie art. 32 p. d. 
Rozporządzenie o umowie o pracę 
pracowników' umysłowych i art. 18 
p, d) rozporządzenie o umowie o p ra ­
ce robotników.

Były k u ra to r  Związku Nauczyciel­
stwa Eolskiego nie dokonał rozwią 
aania umowy o pracę przez doręczę 
nie praeow nikoni wypowiedzenia w  
drodze pisemnej lub w drodze takie 
ogłoszenia, które, jak wymaga orzecz 
nictwo sądowe, niewątpliwie dotarło­
by do wiadom ości pracowników'.

Rozwiązanie przez b. k u ra to ra  u- 
jnowy o pracę w drodze ogłoszenia 
n a  zewnętrznych m urach  zajm owane 
go przez pracowników gmachu, n a ­
leży uznać za niewystai ezajace, gdyż 
nie dotarło  ono do w tadomości ogółu

pracowników , a naw et gdyby zaw ia­
domienie to było dostępne ula p raco ­
wników, to lo rm a  jego, a więc brak 
oryginalnego podpisu, daty, lub choć 
b y .  b lankie tu  związkowego mógłby 
wzbudzić wątpliwość co do autenty­
czności tego dokumentu.

Arbiter uważa za konieczne, ażeby 
ku ra to r  wezwał p racow ników  wr d ro ­
dze nie nasuw ające j wątpliwości co 
do rzeczywistego po in form ow ania  za­
in teresow anych do podjęcia p racy  na 
skutek  jego w ezwania będzie uw aża­
ne za rozwiązanie um ow y o pracę z 
winy pracownika.

Pi zepisy p raw a nie regulu ją sp ra ­
wy zapłaty za strajk. ‘P rak tyka  zna

w pew nych w yjątkow ych p rzy p ad ­
kach, zależnych od faktycznych oko­
liczności sprawry i na podstawie zgo­
dnej woli stron, przyjście z pom ocą 
f inansow ą p iucow nikom  narażonym  
w w yniku  długotrwałego s tra jku  na 
szczególnie dotkliwe stra ty  m ater ia l­
ne. Rozstrzygnięcie tej sprawy pozo­
stawia się s tatu tow ym  władzom zw ią­
zku.

Odnośnie wysuniętego przez p ra ­
cowników postulatu  zwolnienia z p ra  
cy tych pracowników, k tórzy  zostali 
przy jęci przez byłego k u ra to ra  —  wo 
hec okoliczności, iż żądanie to zosta­
ło wysunięte tylko przez jedną s tro ­
nę, arbiier uznaje się za niekom pe­
tentnego do wydania w tej mierze

orzeczenia, natom iast  opiniuje, że u- 
p raw nien ia  i obowiązki, ciążące na 
kura to rze  co do „tymczasowego za ­
bezpieczenia m ają tku  stowarzysze- 
n ia ‘‘ i prowadzenia spraw  niezbęd­
nych, zw iązanych z tym  m ajątk iem , 
obejm ują praw o podejm ow ania  tylko 
takich  aktów, nie wyłączają zaw iera­
nia nowych umów o pracę, jak ie  z 
uwagi n a  zadania k u ra to ra  w myśl 
ustawy są niezbędne.

W  związku z tym również przędzie  
lenie poszczególnych pracow ników' do 
pracy, ich kw alifikow anie oraz w- 
m iarę konieczności zwalnianie na le­
ży do wyłącznej właściwości k u ra to ­
ra  w ram ach  zadań, jakie są m u p o ­
wierzone.

Czechosłowacki inmisfer spraw^flliwośd
& I f o n s o  l i f f o r / i  państwa i p o l l i g r e m n i e ^ z o s c j o n i e /  C r e r  fc

Czechosłowacki m in ister sp raw ie­
dliwości dr. Iw an  Derer wygłosił w 
niedzielę dnia 28 l istopada wielkie 
przemówienie na zjeździe k ra jow ym  
partii socjalno - dem okra tycznej w 
Żyunie na  Słowaczyinie. Na wrstępie 
stwierdził on, że m ili ta rna  i zagranicz 
no - polityczna pozycja Gzechosłowa 
cji w ostatn im  czasie została znacz 
nie wzmocniona. Pozycja z^agranicz- 
110 polityczna Czechosłowacji opie­
ra  się przed wszystkim na §ile mili­
tarne j i odpowiedniej polityce we­
wnętrznej

Skargi mniejszości niemieckiej wy 
pływaj*, z ogólnych trudności gospo 
darrzych  1 politycznych i nie naru sza­
ją  jej interesów-. Sytuacja gospodar­
cza i k u ltu ra ln a  Niemców sudeckich 
jest lego rodzaju, że pozazdrościć by 
jt j mogły n iektóre niezależne narody  
wr Europie.

Pod względem jakościowym  i ilo­
ściowym niemieckie szkolnictwo w 
Czechosłowacji- u trzym yw ane z śród 
ków państw ow ych jest na tak im  sto­
pniu, na  jak im  szkolnictwo nie znaj 
duje się w wielu niezależnych pm i­
skach w Europie.

Niemieckie szkolnictwo w Czecho

słowacji nie jest wcale W gorszym po­
łożeniu niż w czasach Austrii, gdzie 
Niemcy byli narodem  rządzącym. W  
szkolnictwie powszechnym  i wyższym 
Niemcy posiadają  autonom ię. Przy 
k ra jow ych radach  szkolnych istnie­
ją  sekcje niemieckie, k tó re  decydują 
o siłach nauczycielskich i w ykonują  
dozór nad  szkolnictwem niemieckim 
a  sekcje te sk ładają  się z niemieckich 
pedagogów' i urzędników'.

Także pod w zględem gospodarczym 
sytuacja mniejszości niemieckiej . w 
Czechosłowacji jest. korzystniejsza 

niż wielu narodów  niezależnych a

klasa robotnicza korzysta z wszelkich 
zdobyczy ag rarne j  polityki czechosło 
w-ackiej. Niemiecki przem ysł w p ra w ­
dzie odczuwał kryzys gospodarczy, 
ale dzięki zarządzeniom  rządu czecho 
słowackiego, przem ysł ten stopniowo 
się uzdraw ia i przedstaw ia pow ażną 
siłę polityczną i gospodarczą. De­
k larac ja  rządu z 18 lutego daje mniej 
szóści niemieckiej sprawiedliwy u- 
dział w adm inistracji  państwa.

Minister sprawiedliwości dr. Derer 
następnie zaznaczył, że i Słowaczyzna 
się konsoliduje pod względem polity­
cznym i gospodarczym.

Prof. K. Michałowicz
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi

W  „Monitorze, Polsk im 14 z dnia 1-go 
g rudn ia  ukazało  się zarządzenie P ana  
Prezydenta  Rzeczypospolitej, wydane 
w dniu 11. lis topada lir., nadające 
Złoty Krzyż Zasługi 375 osobom.

M. in. Złoty Krzyż Zasługi o trzym ał 
dr. Mieczysław Michałowicz, profesor 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego w 
w' W arszaw ie —  prezes Klubu D em o­
kratycznego.
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dworskich, przeznaczona przez kró la  do dyspozycji 
Esterki.

Głęboko skłoniwszy się przed kró lem  ledwo dosły 
•szalnym tytko przez władcę szeptem oznajmiła;

—E sterka  prosi W aszą Królewską Mość o udziele 
nie jej audiencii i wysłuchanie kilku słów. Czy może 
wejść?...

—  Odpowiedz jej, że zaraz do niej przyjdę, niech 
czeka na  m nie w swych kom natach.

Nie widział ją  już cały dzień będąc zajęty ważnym, 
sp raw am i państw a. Tęskni! za jej w idokiem  —  w ido­
cznie i ona zatęskniła za nim, skoro zdecydowała, się 
•wysłać ową dam ę z p rośbą o spotkanie Może p ra g ­
nęła ulżyć sercu, chcąc naw lązać rozmow ę w n iepo­
kojących  ją  ciągle sp raw ach  rodzinnych.

Niespodziewana ta  wizyta arcybiskupa zaniepokoi­
ła  nieco Kazimierza, teraz zaś gdy owa dam a dw oru 
przynosi prośbę E ster  o widzenie i rozmowę —  d en e r­
wuje się tern bardziej. Nie może j’ednak  wobec głowy 
Kościoła postąpić inaczej. Nagłe cofnięcie, czy p rze­
sunięcie term inu  przyjęcia dygnitarza  kościelnego 
mogłoby być źle kom entow ane, narobić wielkiej wrza 
w y i niechęci. Mimo więc tęsknoty  za widokiem 
Ester postanowił przede wszystkim  przyjąć arcybi 
skupa  bez względu na  to, jak  długi czas tak ie  p rzy ję­
cie potrw a.

Z adaw ał sobie tylko uporczywie pytanie, jak i w ła ­
ściwie ceł m a  ta n iespodziewana wizyta.

Czy nie kry je  się za m ą  jakaś  in tryga? Przecie o to 
w tak ich  w arunkach  nie trudno. Wiedział przecie do

TU WYCIĄC
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brze że otoczony jest gronem  szpiegów, że m a  przeciw­
ko sobie zakonspirow any kler  i część niezadowolonej 
7. opieki nad ch łopkam i szlachty —  nic więc dziwne­
go ,ż.e każdej chwili spodziewał się a taku  na sw-ą oso­
bę, w tej czy innej formie.

Gdy darem nie  się głowił nad  rozwiązaniem  tej za­
gadki drzwi od sali tronow ej szeroko się rozw arły  i 
na progu  ukazała  się dostojna, p a try a rch a ln a  postać 
a rcyb iskupa Bogorii w towarzystwie świty duchow ­
nej i w ybitnych dw orzan  oraz rycerstwa, oddającego 
dostojnem u gościowi, cerem oniałem  dw orskim  prze­
widziane honory.

k ró l  powstał z t ionu ,  podniósłszy prawicę dał 
znak dworzanom , by opuścili salę.

Zostali sami.
\ rcy b isk u p  uśm iechając się przem ówił pierwszy:

—  Masza k ró lew sk a  Mość, zaskoczony jest zapew­
ne tą m oją nagłą wizytą?... Nieprawdaż?...

—- Niespodzianka to wielka. W asza Świątobliwość 
nie uprzedził nas uprzednio... Jes tem  szczęśliwy

—  Ja  również jestem szczęśliwy, że oczy m oje o- 
g lądają znow u W aszą Królewską Mość w pełni b la ­
sku majestatu...  Ale chcę od pierwszych słów być 
szczerym, jest n a  tej radości m ały  cień —  cień ten 
jest właśnie przyczyną mego nagłego do W aszej Kró­
lewskiej Mości przyjazdu.

—  Cóż tak ważnego i tak pilnego zaszło?... pyta  z 
n iepokojem  Kazimierz, a twarz jego nagle spoważnia- 
ł.a. Na wysokim czole ukazały  się głęooKie bruzdy

Śmierć pod tw ałam i 
ziemi

W m ają tku  Jagiello­
nów obok W ilna został 
zasypany ziem ią podczas 
pracy w row ie kan a liza ­
cyjnym  robotn ik  F ran c i­
szek Balukiewicz. Zwłoki 
po kró tk ich  poszukiw a­
niach wydobyto.

Ciężkie wypadki aa ko­
palni . Auna“

Na kopalni ,(A nna“ w 
Pszow ie w ydarzyły się 2 
ciężkie w ypadki górnicze. 
W  podziem iach w spom ­
n ianej kopalni w czasie 
p rzetaczan ia  wózków ro ­
botnik  Jan  Grabiec z nie 
w yjaśnionej dotychczas 
przyczyny dostał się mię 
dzy wózki, doznając oka 
leczenia gł wy. W ózk i 
wlokły G rabka na  prze­
strzeni k ilku  m etrów  i 
przeszły m u przez brzuch

Podobny w ypaaek zda 
rzył się na tej sam ej ko­
paln i w k ilka godzin pó­
źniej. R obotnik Zygm unt 
B iernacki w padt pom ię­
dzy w ęglarki i doznał zła 
m ania  m iednicy i cięż­
kich okaleczeń na całym  
ciele. W  stanie bardzo 
ciężkim odwieziono obie 
ofiary  w ypadków  do szpt 
tal a.
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Do zgody nawołują
l i i R f C f C e e  Z Z / .

Lwów, 2. 12. (tel.) — Na akadem ii 
ku czci Rządu Ludowego we Lwowie 
urządzonej przez ZZZ.. na  k tórej 
p rzem aw iał b. prem ier Moraczewski, 
zabrał również głos p. J. Szurig, k tó ­
ry  a takow ał w sposób ostry  zakusy

faszyzmu w Polsce, naw ołując do peł 
nej zgodj i jedności k lasy robotniczej 
jak  również do zawarcia  pokoju  we­
wnętrznego, aby ułatwić walkę o Pol 
skę D em okratyczną i Ludową.

Generał Galica flahj jeź Jzi
W arszawa, (tel.) — Po odbyciu 

wszystkich zjazdów wojewódzkich 
O d o z u  Zjednoczenia Narodowego, od 
byw a ją  się obecnie zjazdy powiatowe 
tej organizacji.

Na wszystkie praw ie zjazdy pow ia­
towe wyjeżdża osobiście gen. Galica, 
wygłoszając tam przem ówienia poli- 
t '  czne.

„Falanga ‘ głosi totalizm
VViu»awa, (tel.) —  W dniu  5 grud­

n ia  b r  i nas tępną  niedzielę w dniu  
12 grudnia, odłam O. N. R u „ F a ­
langa"  organizuje zgromadzenie p u ­
bliczne w Łodzi i Wilnie.

Na zgromadzeniach tych m. in. p. 
Bolesław Piasecki wygłosi re fera t  o  
kooperacyjnej p racy  na wzór państw  
totalistycznych

Naprawiacze i t< e  dają za wygrana
W arszawa, (tel.) —  Na w alnym  

zgrom adzeniu  Związku Spółdzielni 
Rolniczych i zarobkowo - gospodar­
czych, napraw iacze nada l  usiłu ją  u 
trzym ać swe wpływy w tych organi­
zacjach.

Na styczeń zwołany m a być podo­
bno do W arszaw y z in icjatywy tej 
g rupy zjazd działaczy spółdzielczych 
i gospodarczych wsi, na k tó rym  po­

ruszana  m a  być m. in. spraw a u su ­
nięcia ze spółdzielczości p. Kierzkow- 
skiego.

NOWY MIESI ĘC7NIK
Ukazał się now y miesięcznik p od  

nazw ą „Młoda W ieś". Jest to p ism o 
sekcj*i wiejskiej Związku Młodej Pol 
ski. Redaktorem  tego pism a jest p. 
Antoni Baczewski.

Grudzień

2
Czwartek

W AŻNE NUMER*' 
TELEFONICZNE 
Straż ogniowa 121-11. 

Zegarynka 98 
Poczt, biuro zlec. 1 ‘>3-00 
Ccntr. miedzym. 37. 
Informator telcf. 137-00 
Riuro napr. tclef. 150-50 
Informator kol. 121 08 
Ccntr. gazowni 152-05 
Centr. eiektr. 150-70 
Centr. wodociąg 121-99 
Pogotowie rat. 11111

KALENDARZ RZYM -KATOLICKI
Czwartek: Balbiny.
Piątek: Franciszka K.iaw.

r  €■■»m tr-kino
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Sprawy rodzinne4.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: „Gwiazda P,iwiery“
APOLLO „E skapada-*
ATLANTIC: „Znachor** i „W esoła godzina 

Silly Symphony**. .
BAGATELA: „W iedeń — Londyn i re ­

wia „śm iech, tylko śmiech*-.
DOM ŻOŁNIERZA: „Je j p .e r^ sza  mi-

lość** i „Łowca przygód**.
PROMIEŃ: „P ort Artura**
STELLA „W ładca podwodnego św iata".
SZTUKA: „Serce i szpada".
UCIECHA: „Kid G allahad".
WANDA: „Gdy kw itną bzy".
FOTOPLASTIKON ul. Szczepańska 5. — 

„Balaton* (Jezioro błotne).

f t  crcf f o
PIĄTEK, 3 GRUDNIA 1937 r.

Godz 11.15 A udycja dla szkól; 11..JO Mu­
zyka z płyt; 13.45 M uzyka; 14.50 M uzyka: 
15.45 „ \y ie lk i  św iętj i m ali ludzie" poga­
w ędkę dla dzieci młodszych wygłosi Kornel 
M akuszyński; 1.15 O rkiestra rozryw kow a pod 
dy r B ronisław a Nagujewskiego; 17.00 O pie­
ka  społeczna nad  chorym i umysłowo, odczyt 
wygłosi Czesława M onikowska; 17.15 K on­
cert solistów, w ykonawcy Jadw iga Radwa- 
nów na (śpiew), W acław K ochański (skrz); 
18.00 K om unikat śniegowy; 18.15 K oncert 
rozryw kow y, 18 40 „Skrzynka ogólna" w o- 
pracow aniu  Stanisław a Broniew skiego; 19.00 
F ragm ent słuchowiskow y z d ram atu  W o j­
ciecha B ąka „T ybenusz"; 19.35 Duety — 
D om ra i g itara. W ykonaw cy: E dw ard Ciuk- 
sza  i W ilhelm  Sosnowski; 20.00 W ielki ko n ­
cert sym foniczny w w ykonaniu  połączo­
nych ork iestr Polskiego R adia i F ilharm o­
n ii W arszaw skiej pod dyr. Grzegorza F ite l­
berga; 23.00 Muzyka taneczna.

Kraków do wieczora...
Proces przeciwko szpitalowi

.̂07 wrzaw lti*alioiv$c
Przed sądem okręgowym, w ydzia­

łem cyw ilnym  w Krakowie, toczy 
się w dniu dzisiejszym niezwykły p ro  
ces przeciwko szpitalowi św. Ł aza­
rza w Krakowie o odszkodowanie w 
kwocie 53.000 zł.

Powództwo powyższe wytoczyła 
przeciw  Szpitalowi św. Łazarza  Zofia 
Szparowa, k tó ra  w kwietniu 1935 r. 
przewieziona została do szpitala św. 
Łazarza, gdzie p izeprow adzono  u niej 
operację z uwagi n a  w ytworzenie się 
ropy i wstawiono dren w lewy bok, 
a następnie po  7 miesiącach zwolnio­
no ją ze szpitala jako wyleczoną
BBWM— Ww m m  miii BWWWBHMWtBWHB ■

W  styczniu 1937 r. zaczęła się Zofii 
Szparowej sączyć ponow nie ropa  w 
miejscu gdzie była rana, wobec cze­
go udała  się do lekarza, k tó ry  pole­
cił powódkę prześwietlić Roentgenem 
k tó ry  wykazał, że w szpitalu św. Ł a­
zarza pozostawiono jej dren  wew­
n ą trz  ciała.

W obec stwierdzenia powj-ższego 
stanu rzeczy przeprow adzono u Zo­
fii Szparowej zaraz operację w szpi­
talu tm. Ganriela Narutowicza w Kra 
kowie, k tó ra  wykazała, że Zofia Szpa 
row a m iała w ew nątrz  ciała dren ob­
rośnięty mięsem wielkości garnuszka

Jdk ukonstytuowała się Rada Adw.
W czoraj wieczorem odbyło się po ­

siedzenie Rady Adwokackiej w K ra­
kowie, która ukonsty tuow ała  się n a ­
stępująco:

Dziekan d r  Faustyn  Jakubow ski,  
wicedziekan d r  Michał Schuldenfrei, 
sekretarz  dr Zygm unt Fenichel, skar 
bnik d r  Stanisław Małecki, przew od­
niczący rzeczników dyscypl. d r  Natan

Oberlaender, wiceprzewodniczący są­
du  dyscypl. d r  Józef Ulanda.

Tak  więc, wbrew Jem u, co endeccy 
adwokaci głosili Rada A dwokacka u- 
konsty tuow ała  się. W  skład Rady 
weszli wybitni praw nicy , ludzie o 
wielkich zasługach dla Państwa.

A więc na tym  polu czynnik dem o­
kra tyczny  zwyciężył.

Strajk w fabryce gwoździ
km P o i f g ó r i  u

Przed tygodbit-m wybuchł w fabryce gwo­
ździ „Rydlówka" w Podgórzu strajk oku pa 
cyjny, który trwa dotychczas i objąi około 
130 pracowników.

Tlo całej sprawy przeastawia się następu­
jąco:

Dnia 15 listopada br wygasła umowa 
Zbiorowa zawarta pomiędzy pracodawcą a 
pracownikami — i przedsiębiorca nie kwa­
pił się z podpisaniem nowej umowy zbio­
rowej i wypowiedział w-szystktm prace.

Roboluicy zażądali zawarcia n„wej umowy 
zbiorowej 1 zagwarantowania dotychczaso­
wych warunków, a kiedy pracodawca nie 
zgodził się, wtedy pracownicy ogłosił) strajk 
okupacyjny.

Chuligański napad
w  M ł y n k u  g ł ó w n y m

Zgłosiła się do naszej redakcji p. 
M F., k tórej  nazwisko przechow uje­
m y  dla naszej ewidencji i opowie­
dzia ła  nam  następującą  historyjkę: 

—  „Przechodziłam  wczoraj około 
godziny 20.30 ulicą św. Anny, k ie ru ­
jąc  się w stronę linii A— B i nagle 
przystąp ił  do m nie jakiś  młodzieniec 
ko lpo rtu jący  ulotki antysem ickie i 
p rzyg lądnął mi się.

■Widocznie me podobałam  się ternu 
panu, bo za chwilę otoczyło m nię 
stado rozwydrzonych w yrostków  i 
zaczęło mi wymyślać od Żydówek. 
Oczywiście m e obeszło się bez sztur-

chańców.
W szystko  to działo się na  w idoku 

licznie przechodzących wtedy spa­
cerowiczów. Dopiero na widok zbli­
żającego się policjanta  b anda  ta roz­
pierzchła się w popłochu, w ykrzyku­
jąc pod m oim  adresem  —  Czekaj ty 
Żydówo! już m y się z tobą po racnu  
jemy!

N ajkaptta ln iejszem  jest to, proszę 
panów  —  mówi pan i M. F. z uśm ie­
chem —  że ja  jestem  Polką i katolicz 
ką  z dziada pradziada.

Uważamy, że wszelkie dalsze k o ­
m entarze  są zbyteczne.

Możeby jednak Inspektor Praej zainte­
resował się owym strajkiem i skionli pro • 
codawcę do zawarela nowej umowy- zbio­
rowej.

Jutro pogrzeb prof. Rosego 
w Krakowie

Ju tro , w piątek, dnia  3 g rudnia  br. 
odbędzie się w K rakowie pogrzeb błp. 
prof. d ra  M Rosego. Zwłoki złożone 
zostaną w grobowcu rodzinnym  na 
cm enta rzu  przy ul. Miodowej.

PŁK MIEDZINSKł PRZYGOTOWY­
WAŁ ZAMACH?

Podajemy fragm en t z zeznań pan a  
Studnickiego:

Mówiąc o roku  1916 i swej działal­
ności w Radzie Stanu, zwalczanej 
przez piłsudczyków, p. Studn ;k  oś­
wiadcza, że wówczas szykowano n a ­
w et nań  zamach.

—  Ostatnio  dowiedziałem się —  
mówi Studnicki —  że zam achu m iał 
dokonać p. Mugusław Miedziński, r e ­
dak to r  naczelny „Gazety Polskiej", 
wicemarszałek  Sejmu (uw. red.), k tó ­
ry teraz mówi, że jem u zawdzięczam, 
iż żyję.

To sensacyjne oświadczenie kończy 
wczorajszą rozprawę.

Dziś we czw artek. 2 g rudnia  1937 r. 
w sali Saskiej, o godz. 8 -mej wiecz. 

kom edia średniow ieczna p. t.

„Figli MislruPiiilim11
przy czym okazała  się również ko ­
nieczność wyjęcia 5 żeber.

Na skutek powyższego w ypadku 
Zofia Szparowa narażo n a  została na 
trw ałe kalectwo z uwagi na wyjęcie 
5 żeber i obecnie dom aga się od szpi­
tala św. Łazarza odszkodowania za 
cierpienia spowodowane przez pozo­
stawienie drenu, zwrotu utraconego 
zarobku  oraz stałej renty miesięcznej 
w łącznej kwocie 53.000 zł.

W yro k  w tej sprawie oczekiwany 
jest z niezwykłym zainteresowaniem. 
T iybunałow i przewodniczy Sędzia 
dr Koniuszewski, powódkę zastępu­
je adw okat dr.  Jan  Pleszowski

„SZCZĘŚCIE W  KSIĄŻECZCE44 
NA ŚW. MJKOŁA.IA

Już w pizyszły poniedziałek św. 
Mikołaja! Nie wolno nam  zapomnieć 
o p ięknym  zwyczaju obdarow yw ania  
się na Św. Mikołaja! T ym  bardziej, 
że w tym ro k u  m am y w yją tkow a
SpOSODllOŚĆ.

Dzieje się to dzięki książeczkom 
prem iow anym  V-ej serii, wypuszczo­
nym przez PKO. Na książeczkę p re ­
m iow aną wpłacam y 5 zł., jako  pierw  
szą w kładkę, na  właściciela książecz­
ki zgłaszamy obdarowanego od tej 
chwili los zaczyna się uśmiechać do  
wybrańca, k tó ry  o trzym ał ten najlep­
szy z upominków. Co k w arta ł  bo­
wiem PKO. rozlosuje między posiada 
czy książeczek premie, sięgające od 
50 do 500 złotych, a gdy św. Mikołaj 
dobrze workiem  potrząśnie, napewno  
premia będzie towarzyszyć naszemu  
prezentowi. Tylko nie traćm y  czasu 
—  Św. Mikołaj już 6 grudnia!

Niezależnie od premii, po  9 i pół 
la tach PKO. wypłaca posiadaczowi 
książeczki zebrany  przez niego k ap i­
ta ł  w wysokości 600 złotych oraz lo ­
suje dodatkow e prem ie po 400 zło­
tych. W  ten sposób książeczka p re ­
m iow ana łączy system atyczne oszczę 
dianie z m iłymi niespodziankami lo­
su.

Jeżeli chcemy podnieść w artość 
naszego upom inku, m ożem y w Cen­
trali lub Oddziałach PKO. wpłacie 
odrazu dowolną ilość w kładek  z gó­
ry, ofiarow ując zarazem  i pew ną su ­
mę pieniężną i „szczęście w książecz- 
ce“ .

Dra Lustra krem „ULTRASOL44 na 
św ietlany promieniami ultarfloleto- 
wynii, wskazany do codziennego uży­
tku, przeciwdziała ujemnym w pły­
wom zmian atm osferycznych.
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PLAKATOWA POLITYKA
(/%/<w maryinesto plakatowanych odezw do społeczeństwo)

Dla wszelkich celów p ropagando­
wych, posiada się szereg praw nych  
systemów, k tórym i dociera się do naj 
szerszych w arstw  społecznych. Do ta 
kich systemów należą między innymi: 
dziennikarstwo, p lakatow anie,  ulotki, 
zgromadzenia p a r ty jne  itp. Są to 
wszystko akcesoria propagandowe, 
k tó rym i posługuje się nie tylko życie 
gospodarcze, czy też ku ltu ra lne  w 
społeczeństwach, ale również i życie 
polityczne.

iMusimy podkreślić, że system p la­
k a tow an ia  szereguje tuż po systemie 
dziennikarskim, bo z zbliżoną dzien­
n ikarstw u  siłą, dociera do w iadom o­
ści publicznej. Jes t  więc potęgą, któ 
r ą  si«i docenia i otacza taką  sam ą o- 
pieką oficjalną, jak ą  się otacza dzień 
n ikarstw o, przydając  m u z urzędu 
krytykę, czyli cenzurę.

Potrzeba istnienia cenzury  została 
s tw ierdzoną przez wszystkie systemu 
rządzenia i jeżeli poddaje  się ją  k ry  
tyce, to tylko z pew nych nie zasad­
niczych względów. Zgodziliśmy się 
n a  cenzurę wszyscy, bez różnicy n a ­
szych przekonań  cywilnych, czy też 
urzędowych. Czytając więc d ru k o w a­
ne słowo wiemy, że przeszło ono już 
przez tw arde cło cenzury i wiemy, że 
o trzym ało  oficjalną —  niejako urzę­
dową sankcję. Takie więc ocenzuro­
w an e  słowo m a wszystkie p raw a, ja 
Rie w danym  społeczeństwie zostały 
zatwierdzone.

W stęp ten był koniecznym dla uza­
sadnien ia zdziwienia, jakie  ogarnęło 
każdego dem okratycznie, po  ludzku 
myślącego człowieka, k tó ry  przypad  
k iem  przeczytał odezwę, rozlepioną 
wieczorem w niedzielę w Krakowie.

Odezwa ta głosi k ruc ia tę  przeciwko 
niewoli gospodarczej i kulturalnej, w 
jak ie j  tkwi Polska! Nawołuje do w al­
ki z wrogiem w ew nątrz  k ra ju ,  k tóry  
zagarn ia  finanse, handle, przemysł, 
rękodzieło i wolny zawód w Polsce, 
wydzierając go tym, którzy przed nie 
spełna dwudziestu laty, Ojczyznę o- 
swobodzili. Nawołuje do oprzy tom ­
nienia w imię narodowego dobra!

Tylko ta  odezwa, chociaż dość 
p rzejrzysta  —  nie dość jednak  przcj 
rzyście różniczkuje owe once żywio 
ły, k tóre  dla Ojczyzny są groźne.

Wiadomo, że finanse, handle, prze

mysł, rękodzieło, zawody wolne —  
wszystko to, ażeby miało sankcję p ra  
w ną w Polsce, musi spoczywać w rę ­
kach  polskich —  n ikom u obcemu nie 
wolno zabierać chleba polskim  oby­
watelom na terenie Polski.

Któż więc jest tym  obcym między 
swoimi ?!

A może poprostu  mniejszości n a ro ­
dowe? Nie wyszczególniono jed n ak  w 
tej odezwie, k tóre  —  a jest ich na  te­
renie Polski dosyć!

Skoro te rozplakatow ane odezwy 
dostały się na widok publiczny, otrzy 
m ały  więc urzędow ą sankcję  przez 
cenzurę. Spraw a więc została urzędo 
wnie stwierdzoną. D owiaduje się 
więc społeczeństwo, że istnieje jakieś 
niebezpieczeństwo, grożące od s tro­
ny jeszcze dokładnie nie wyszczegól­
nionego wroga.

Jak  się m a  zorientować w tej ode­
zwie człowiek, k tóry nie jest n as ta ­

wiony rasistowsko, ani totalistycz- 
nie? Czy m a poznać wroga po  rozbi­
tej pałką  głowie —  czy po wybitych w 
wystawie jego sklepu szybach?

W  labiryncie oszczerstw i obelg, 
nie zorientuje się prawdziwy dem o­
k ra ta  —  bo obelgi te i oszczerstwa 
skierow ane są przeciwko obywatelom 
tego samego społeczeństwa, różn ią­
cym się tylko conajwyżej religią, czy 
też rasą  od współobywatela.

Dwudziesty rok  dobiega od chwili, 
w k tóre j  w spólnym  wysiłkiem całego 
społeczeństwa polskiego osiągnęło się 
w ym arzoną wolność. Nie jest to więc 
okres tak znaczny, aby zabrakło  ży­
wych świadków owych wzniosłych 
chwil walki. Nikt z żyjących św iad­
ków nie pam ięta, aby  w owych cza­
sach głoszone hasła, żądające zróżni 
czkowanego wysiłku dla dokonan ia  
Czynu!

Apelowano do całego polskiego spo 
łeczeństwa, bez różnicy wiary czy r a ­
sy! W spólna sp raw a zmobilizowała 
wszystkich —  bo wszystkim dała  
wizję wspólnego dobra, wspólnej w ła­
sności, zsymbolizowanej w jednym  
pojęciu —  Ojczyzna!

I legli na  polach walk bez różnic 
religijnych i rasow ych bohaterzy  żoł 
nierze polscy —  bez różnic rasow ych 
i religijnych stanęli fron tem  do w ro ­
ga wszy scy ci, k tó rym  losy Polski b y ­

ły drogie —  jak również bez różnic 
rasowych i religijnych znaleźli się i 
tacy, którzy na wezwanie nie staw i­
li się do szeregu! I po  niespełna d w u ­
dziestu latach bicie we dwony na 
a la rm  —  ogłaszanie k ruc ia ty  przeciw 
ko  wrogom, którzy zagrażają bezpie­
czeństwu Ojczyzny!

W rogom  nie nazw anym  po imie­
niu, ale w skazyw anym  przez pewien 
odłam  społeczny, uzu rpu jący  sobie 
ważąc wszelkie ludzkie praw a, a co 
najgorsza —  praw a konsty tucją  za­
gwarantowane!

Jeżeli sąsiad z zachodu rzucił się 
na  sprawę rasizm u i totalizmu, uczy­
n i  to z tej racji, z jakiej tonący  brzy 
twy się chwyta. Kto ponosi klęskę —  
a sąsiad ten przegrał wielką wojnę —  
szuka tej klęski przyczyny. P rzyczy­
na znaleźć się musi za każdą cenę!

Ktoś musi być ofiarą!
Ale m y Polacy — m y wygraliśmy

w tej wielkiej wojnie Wolność!
Jeżeli więc m ielibyśm y szukać za 

raciami, to ch^ba takimi, k tó re  naka  
żują nagradzanie  wszystkich tych, 
którzy w tern zwycięstwie m ają  swój 
udział!

Takie  m om enty  byłyby ludzkie — 
takie m om enty  byłyby dem okratycz 
ne —  godne ludzi wolnych!

W  jakich  bowiem um ysłach m ają  
znaleźć oddźwięk owe cenzurowane 
odezwy, głoszące k ruc ia tę  przeciwko 
tym, k tó rzy  w decydującej chwili zna 
leźli się w zw artym  szeregu bez róż­
nicy religii i rasy, ażeby pójść w al­
czyć o Ojczyznę? Może tylko w u m y ­
słach takich, k tó rym  .się sfałszowało 
historyczną prawdę, dla pryw atnych  
celów' W ystarczy krytycznie w niknąć 
w treść danej odezwy, aby  się prze 
konać, że cele są jasne i przejrzyste 
—  cele n a tu ry  ściśle prywatnej!

(F.

Z pewnej mowy poznańskiej
rodzynków kilka

(Przedruk z „Noweęo K uriera")

Na jednym  z zebrań w ubiegłą nie 
dzielę w Poznaniu  „generalny prele- 
gen t“ wypowiedział serię złotych m y­
śli, k tóre  w a r to  ze względów hum ory  
stycznych powtórzyć.

Pub liku jem y je, bo w arte  są uw ie­
cznienia:

Marszałek Śmigły-Rydz położył pod 
potęgę państw a silny fundam ent.  F un  
dam entem  tym  jest Korściół, k tóry  o- 
pn rnym  grozi k lą tw ą i ekskom uni­
ką  już tu na  ziemi, gdy zw racają  się 
na  wschód i w stępują  do masonerii,  i 
Armia, najbardzie j  konserw atyw ny 
czynnik, bo rządzona od stuleci rao- 
n o k ra ty czn ie . .

*  *  *

„D estrukcyjność ingerencji pań  
stwa w sam orządy".

* * *
W Polsce rządzi g rupa  elitarna, 

k tó ra  nie m a p raw a  do rządzenia p ań  
stwem.

* * *
B iurokracja ,  to zbiór głów, rzeko­

mo m ądrych, popierających się w za­

jem nie dla celów osonistych.
* * *

Kto jest właściwym gw aran tem  i 
au to rem  OZN.? To m arszałek  Smigty’ 
Rzydz —  wódz arm ii zm otoryzow a­
nej!

* * *
Stosunek nasz do n iektórych poczy 

nań  rządu  jest negatywny. Ustosun 
kow ujem y się negatyw nie do polity­
ki Poniatowskiego, polityki m niejszo­
ściowe..' i oświatowej.

* * *
W  spraw y mniejszościowe i m ło­

dzieży ingeruje już dziś OZN —  tj. 
m arszałek  Śmigły - Rydz.

* * *
Większość dzisiejszego społeczeń­

stwa francuskiego to gangrena i p a ­
skudztwo.

* * *
Rozsadzanie na uniwesytetach s tu ­

dentów  Żydów i Polaków  zrobił OZN 
—  m arszałek  Śmigły - Rydz!

* * *
P raw d a  że w arte  uwiecznienia —  

naw et Jarossy  poszedł w kąt...

h. i'TWr.i
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RÓŻA RITTMANOWA

farjj na dziewczęta
O bojętna jest nazw a miasta, lub 

miasteczka, obojętna jest ulica, przy 
k tó re j  mieści się biuro. Po przebyciu 
n iewygodnych schodów, ciemnych i 
wydeptanych, czyta z wysiłkiem p a ­
ni dom u umieszczoną na drzw iach ta 
bliczkę: Służba domowa.

Skrzypią przeraźliw ie drzwi w ej­
ściowe, w twarz bucha  zaduch i gorą 
co niewietrzonego pokoju, długo no ­
szonej, spoconej odzieży, bucha  go­
rączka  oczekiwania.

Z trudem  pizedosla je  się pani do 
b iu rka ,  n a  k tó rym  wznoszą się ster 
ty  papieru, starych dokum entów , zni 
szczonych świadectw, „fan tów ", zo­
s tawionych przez różne pomocnice 
—  „Do wszystkiego"? Zaraz zobaczy 
m y  —  badawczy w zrok kierow nicz­
ki b iu ra  obiega najbliższy krąg, tło­
czących się wokół stołu..,

Do wszystkiego, to znaczy dużo. a 
może nic —  praca domowa jest tak 
różnorodna  i zarazem jednostajna, 
jakże często pow tarza  się to samo!

—  „Która z was jest do wszystkie­
go?" — Kilka tw arzy  w pada w. świa­
tło, skądś słychać ironiczny śmiech:

—  „Akurat, do wszystkiego! ja ino 
d o  pensjonatu za pokojową"!

„B iurow a" panu je  nad  sytuacją Szy

bko wyłuskuje z grona dziewcząt o- 
sobę szczupłą, o pociągłych tuszem 
brw iach:

— , „Niech pan ienka  porozmawia..."
Zaczyna się targ  na  dziewczęta —
Pani dum u mówi, tłómaczy, w y ja ­

śnia, znów pow raca do poprzedniego 
tem atu  i oto po chwili następna kan  
dydatka  zjaw ia się p rzea  nią.

P rzypa trzm y  się tym dziewczętom: 
są tu młode, rwące się naprzód, te n e 
boją się jeszcze pracy, cncą prać, go­
tować, chcą bawić dzieci, jeśli są j a ­
kie -— tylko, że przyszły dopiero „z 
dom u" i przyswoiły sobie narazie  n a ­
leciałości mody miejskiej, natom iast  
b rak  im jakiegokolwiek przygotowa 
n ia do pracy, k tó rą  m ają  się zająć.

W  Jasienicy lub innej wiosce nie 
było dębowej w kw ad ra t  kładzionej 
posadzki, gdzie każda p lam k a  w yw o­
łuje konieczność sp rzątan ia; prosty, 
nieraz głodny posiłek, nie składał się 
z dań  odmiennych, p ran ie  w now o­
czesnej p ra ln i m odnego dom u m ie j­
skiego, jakże daleko odbiega swym 
systemem od SDosobu przez wieki 
p rak tykow anego  n a  wsi.

Są dziewczęta starsze, są i porzu 
cone przez mężów kobiety —  zebra 
ły one wię-ej doświadczenia życio­

wego i te chcą wiedzieć wszystko z 
góry, chcą sobie zastrzec najszersze 
p raw a, „ile i czego i gdzie?" (a może 
daleko  do rynku?) chcą znać wszel­
kie ewentualności im zagrażające: czy 
pan  się nie w trąca  do kuchni, czy p a ­
ni zam yka spiżarkę?

Po tym  znowuż kategoria na jsm ut 
niejsza: tak ie , 'k tó re  zęby zjadły na 
służbie, na  cudzym  Chlebie. Zmęczo­
ne, sterane troską w łasną i różnych 
„państw ", u k tórych  spędziły szmat 

! życia —  prag n ą  ciszy i s p o k o j u --------
Szary tłum przew ija  się przed oczy­

m a pani domu, ogarn ia  ją  lekkie znie 
chęcenie, przez ręce jej p rzesuw ają  
się świstki papieru , nieraz pożółkłę, 
poszarpane, leżały na dnie kufe rków  
i walizek, praw dziw e i pozbawione 
cech autentyczności —  dorobek m ie­
sięcy, czasem lat pracy...

Dziewczęta w ytrącone z obrębu wła 
snycb rodzin, przez los i poszukiw a­
nie jogo popraw y, pozbawione w łas­
nego środow iska a nie przyjęte przez 
nowe, tęsknią podświadom ie do wszy 
skiego, co opuściły za m łoau, a nie 
m ają  już ani sił, am  możności po w ró ­
cić i są jak rośliny  na  niewłaściwy 
g run t przesadzone.

W ędru ją  z dom u do domu, z kuch 
ni do kuchni,  zawieszają swoje rze­
czy na obcym wieszaku, s ta ra ją  się 
przystosow ać do nowego otoczenia, 
odgadnąć jego korzystne i złe strony,

w kładają coraz mniej zapału, serca 
w swoją pracę i obowiązki, s ta ją  się 
nieufne, a może i wrogie...

Cor az częśce j  po jaw ia  się przed 
dziewczyną m iraż własnego kąta  po 
zbawionego wpraw dzie wygody i do 
brohytu do k tórych  naw ykła  w latach 
p racy  domowej, ale pragnie  zdobyć 
niezależność i przede wszystkim zna 
leźć człowieka, k tó ryby  stał się jej to  
warzyszem na zawsze. Chce być n a ie  
szcie u siebie, chce mieć w łasne dziec 
ko, chce by wkońcu usta ła  ta tym cza 
sowość jej egzystencji.

1 tu zaczyna się nieraz tragedia, 
k tó ra  nie jest wpraw dzie wyłącznym 
udziałem  pew nych sfer, lecz zawie­
dzione nadzieje s tają się w nich nie­
kiedy powodem  ostatecznych ak tów  
rozpaczy. To też gdy Kroniki policyj­
ne notu ją  sucho i rzeczowo o sam o­
bójstwach, spow odow anych „zaw o­
dem m iłosnym", Róg jeden raczy wie 
dzieć, ile innych zawodów życiowych 
k ry je  się za tym krokiem...

. . .Pan: dom u przerzuca znużoną 
ręką  świstki papieru , jej oczy z t r u ­
dem odcyfrow ują coraz to inne, nie 
znane pismo:

P racow ała  u m nie od... do... przez 
ten czas zachow yw ała się... odchodzi 
na w łasne żądanie...

P rzesuw ają  się tw arze młode i s ta r  
sze, uśm iechnięte i zgryźliwe.

W  biurze pośrednic tw a odbywa się 
targ  n a  dziewczęta.
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T R Y B U N A  S P O P T O W A

RACIH6 C*.UB BYL W PORZĄDKU
Na skutek listu Polskiego Związku 

Piłki Nożnej do Francuskiego Związ­
ku P iłkarskiego w sprawie n ieporo­
zumień, jak ie  wydarzyły się między 
parysk im  Racing Clubem a polskimi 
p iłkarzam i Górą i WdłTnowskim, ko ­
misja s ta tu tu  związku francuskiego, 
k tó ra  przeprow adza w tej sprawie do­
chodzenie, ogłosiła w poniedziałek

następującą decyzję:
„Biorąc pod uwagę treść listu Pol­

skiego Związku Piłki Nożnej z 22 li­
stopada, skierowanego do Związku 
Francuskiego, w którym  to liście P o l­
ski Związek Piłki Nożnej donosi, że 
po zbadaniu  postępow ania  graczy 
polskich i k ierow nictw a Racing Cla- 
lui doszedł do przekonania, że klub

SAt#cr«fę# n a  m e c z  
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Składy drużyn na mecz bokserski 
Norwegia —  Polska, k tóry  odbędzie 
się w O d o  5 grudnia zostały już u s ta ­
lone.

Skład d rużyny polskiej wyglądać 
bedzie następująco:

Waga m usza —  Rotholz, w kogu­
cia —  Koziołek, w. p iórkow a —  Czor 
tek, w. lekka —  Woźniakiewicz, w 
półśrednia —  Kolczyński, w. średnia 
—  Chmielewski (na mecz z Danią 8 
g rudnia  —  Pisarski), w. półciężka — 
Szym ura, w. ciężka —  Węgrowski.

Skład drużyny norweskie-' wyglą­
d a  następująco:

Wagu musza — Jansen, w. kogucia 
—  Streem, w, p iorkow a —  Nilsen, 
w . lekaa —  Paulsen, w. półśrednia — 
R Andreasen, w. ciężka — Lian.

W pierwszym meczu Norwegia —  
Polska, k tó ry  odbył się w styczniu 
br w Poznaniu  i zakończył się zwy­
cięstwem Polski 12:4 walczyli ze stro 
ny polskiej Czortek i Szymura, a ze 
strony norweskiej Nilsen. R. Andre- 
ason i Tiller.

W yjazd drużyny polskiej do Gslo 
nastąpi 2 g rudnia  o godz. 14 z Poz­
nania przez Berlin, Sasnitz. Przyjazd 
do Oslo 4 grudnia rano.

francuski nie przekroczył granic zwy 
czajów, przyję tych w świecie sporto ­
wym, co znalazło potwierdzenie i w 
drugim  liście, sk ierow anym  przez P. 
Z. P. N. do dziennika ,,L‘Auto“, kom i­
sja, w strzym u jąc się z w ydaniem  osta 
tecznego sądu do czasu ukończenia 
dochodzenia, prowadzonego przez 
F rancusk i  Związek Piłki Nożnej, de­
cyduje już w tej chwili p rzyjąć do wia 
domości oświadczenie związku po l­
skiego w celu położenia kresu  k am ­
panii, uwłaczającej k lubom  f ran cu s­
kim, k tórej  to kam panii  dał początek 
niestety francuski dziennik sportowy.

Przesilenie
p. z .

W zarządzie PZPN  zaszło przesilę 
nie na  stanowisku jednego z wicepre­
zesów-. Ustąpił mjr. Jechieć, p rzew od­
niczący W ydziału Spraw Sędziów 
skich.

Powodem  ustąpienia były podobno 
nieporozum ienia osobiste. Zarząd P. 
Z. P. N. nie będzie kooprował zastę­
pcy, a ponieważ jednocześnie ustąpił

lunustrzone orzepisy .dla robotników
niemieckich zatrudnionych w przemyśle wojennym

Berlin, (tel.) —  W  niemieckich za­
kładach  przemysłu wojennego obo­
strzono  znacznie przepisy i zakazy, 
<iotyczące ujawnienia  ta jem nic w-oj 
skowych.

T ak  np. robotnicy, za trudnieni w. 
w arszta tach  lotniczych, zorganizowa­
nych przy stoczni Blohm i Voss w 
H am burgu , podpisać m uszą specjalne 
zobowiązanie zachowania abso lu tne­

go milczenia o rodzaju  p ro d u k o w a­
nych typów samolotów oraz dziaałl- 
ności zakładów, ważnej z p unk tu  wi­
dzenia obrony narodowej.

Naruszenie tej tajem nicy karane 
jest śmiercią lub dożyw otnim  więzie­
niem.

Poza tym surow-ymi karami* zagro­
żone są wszelkie wypadki sabotażu, 
k tóre  w pew nych sytuacjach mogą

O M K liff /1 Z / l l t  O C IM /K E C O
Munt o r e s l f o

Młody Lynn i G lona Dale byl: w- 
Miani najbardzie j nierozłączną parą. 
Poza tym najczarow niejszą i na jser­
deczniej rozbawioną...

Pływali razem daleko, aż na ś ro ­
dek morza, skakali z najwyższej tram  
poliny, korzystali z żaglowców, grali 
w tenisa, tańczyli dużo, byli stale r a ­
zem, korzysta jąc nierozłącznie z go­
dzin szczęścia...

Niestety! Idylla ta trw ała tylko fi 
dni.::!

Pod  koniec tygodnia zjawił się n a ­
głe w wspania łym  wozie m ark i  „Ca- 
dillac“ m ister  Dale! S tarszawy pan, 
ociężały, mocno brzucnaty  i bez 
4chu...

Nie był bynajm niej  w zbyt różo­
wym humorze!...

Tkw ił przez całą niedzielę w małej 
willi, a Gloria nie opuszczała go ani 
n a  krok...

Jakżeż to możliwe —  zapyta ł L ynn 
gdy już mr. Dale wyjechał —  że tak 
straszliwy ojczulek m a tak  czaru jącą 
■Córeczkę?

—  Pan  zna mego ojca?
—  Ależ oczywiście! —  uśm iechnął 

się Lynn. —  Uczyniła pani w praw  
dzle wszystko, żebym go nie zoba­
czył —  ale przecież zerknąłem  na 
niego!

—  Ależ... mój Boże! Pan  się myli! 
—- szeptała, jąka jąc  się Gloria.

—  No. to obojętne! —  zawołał we­
so ło  młodzieniec — Proszę, pani p o ­

zwoli ze mną, zamów iłem łódź m oto­
rową...

Pow tarzała  się p ierw otna idylla...
Lynn odczuwał w tym rozkosz jak  

by szczególnie podniecającą!... Bo 
Gloria, cudna i w spania ła  Gloria była 
mimo ■wszelkiej koleżeńskości i m imo 
wszelkiej wolności w obejściu —  prze 
cież nieprzystępna..

F lir t  tak bardzo, bardzo rozkoszny 
jakiego L ynn nigdy jeszcze nie prze 
żywał...

—  Pani jest najcudow niejszą dzie­
wicą świata! —  rzekł Lynn.

Jak  to dobrze, że ojczulek pani 
w raca znów do nas, tu, n a  weekend, 
poproszę go o rękę pani!!!

—  Ależ —  cóż panu  w pada na 
myśl?! Nie, nie, oh, nie! Tylko to nie! 
P rzyrzeknij  mi pan, że pan  tego nie 
uczyni Przysięgnij pan!

*  *  *

Poddał się wreszcie po długim n a ­
myśle, ale  ty lko na  pozór...

W  niedzielę szpiegował on pod jej 
willą, w k tó re j  m ieszkał też mr. Dale 
nie opuszczając jej ani n a  krok.

Ten ojciec czynił wrażenie smoka, 
tak bardzo  truchla ła  przed nim Glo­
ria...

Ale on —  on nie jest tchórzem, on 
wywalczy sobie szczęście swoje, wy­
walczy je dla siebie i dla Glorii!...

Gdy tak zatopiony stał w rozm yś­
laniach przed willą, spostrzegł nagle

w ogrodzie pan a  Dale; szedł tym  ra  
zem sam, a zająwszy w cieniu w y­
godny leżak, ją  czytać jakąś  gazetę 
—  gdy w tern stanę znów obok niego 
cudna I jakby w ystraszona Gloria.

—  Przepraszam  bardzo, m ister D a­
le, pan  m nie nie zna, pan  się bardzo 
zdziwi... ale Gloria... i ja... m y  się 
n iezm iernie kochamy... i chciałbym 
dlatego prosić pan a  bardzo  o rękę 
pańskiej córki!

—  Coo?! Mojej córki?! Moja cór­
ka?!? Gloria!!! —  krzyczał jak  opę­
tany m ister  Dale i chwyciwszy obu­
rącz skwaszonego Lynna, p izerzucił 
go jak  piłkę, czy jak  przegniłe jab łko  
przez niskie ogrodzenie ogrodowe.

Następnego dnia mister Dale w y­
jechał. Razem z Glorią.

Biedny L ynn był całkiem złamany! 
A jednak  wytrwały...

P rosiłbym  bardzo o adres nowo­
jorski tej panienki, k tó ra  m ieszkała 
z ojcem swoim, o adres p an n y  Glorii 
Dale —  rzekł prawie, że głosem bła­
galnym  do żony portiera , k tó ra  otv o- 
rzyła m u furtkę.

—  Pan  m a na myśli pan ią  Glorię 
Dale —  odparła , śm iejąc się na  całe 
gardło, kobieta, —  żałuję bardzo, ale 
państw o dziś nad  ranem  wyiechali. 
Postanowili mianowicie ukoronow ać 
swe srebrne wesele podróżą dookoło 
Europy

Gironne.

pociągnąć za sobą karę bez te rm ino­
wego więzienia. K arane więzieniem 
jest również niepodanie do wiadom o 
ści władz znanych robotn ikom  w y­
padków  zdrady tajem nic państw o­
wych, sabotażu lub zamierzeń w tym 
kierunku.

Ww.ększości zakładów niem iec­
kiego przem ysłu  wojennego u tw orzo­
no przy kierow nictw ie zakładów spe 
cjalne b iuro  doniesień.

Norwegia 
proponuje mecz
Polski Związek Piłki Nożnej o trzy­

m ał w poniedziałek od związku n o r­
weskiego jiismo z propozycją  rozegra 
nia meczu Polska —  Norwegia w 
dniu 23 października roku  przyszłego 
w Polsce.

Związek irlandzki zawiadomił, że 
odpowiedź w sprawie przy jazdu  d ru ­
żyny irlandzkiej do Polski w m aju  
na mecz sparingowy nadeśle w po­
czątkach grudnia.

Związek szwajcarski zawiadomił, 
że mecz międzypaństw owy Polska—  
Szwajcaria 18 m arca  odbędzie się w  

I Z unchu.

w zarządzie
P. N.
też zastępca m ajora  Jechiecia, m jr. 
Dąbrowski, funkcje  przewodniczące- 

| go wydziału do W alnego Zgrom adze­
nia PZPN pełnić będzie zastępczo p. 
Mosiński.

W alne Zgromadzenie PZPN  odbę­
dzie się 26 i 27 lutego. Tym  razem  w 
myśl nowego statutu ustępuje ty lko 
w ylosowana trzecia część zarządu  z 
wyjątkiem  prezesa, k tóry  wyDrany 
jest na  3 lala tzn. 6 członków zarzą­
du i 2 wydziału.

O udziale Potski w piłkarskich roz- 
gryukacn o Mitropasup donosi teraz 
w ślad za p rasą  au s tr iack ą  p ra sa  
francuska.

Przy tej okazji posypały się znów 
komplement}' pod adresem  naszych 
piłkarzy, Pisze się, że udział Polski 
w każdej imprezie i na każdym  bo­
isku jest dla organizatorów  świet­
nym interesem  finansow ym  dzięki 
wspaniałej form ie tej jedenastki.

A może by tak PZPN spróbow ał 
jednak porozm aw iać z kom ite tem  pu 
charowym.

RoDotuiczy Kiub Sportowy „Legia“ 
w Krakowie zawiadam ia, że w bieżą 
cyin sezonie zimowym reak tyw ow ał 
sekcję narc iarską —  Zgłoszenia na  
członków Klubu —  sekcji n a rc ia r ­
skiej —  robotników m łodocianych 
do lat 20 przy jm uje  sekre taria t  Klu­
bu, ul. Dunajewskiego 5, II p. co­
dziennie od godz. i8— 20.

Program  sekcji narc iarsk ie j  p rze­
widuje urządzanie obozów i kursów  
szkoleniowych jazdy na nartach , po­
nadto szkolenie w upraw ian iu  n a r ­
ciarstw a nizinnego,

W IFLK I KONKURS POETYCKI
R edakcja m iesięcznika „Sygnały" ogłosiła 

w ostatn im  grudniow ym  numt-rze w arunki 
wielkiego konkursu  poetyckiego. Mogą b rać  
w n.m  udział wszyscy ci poeci, którzy nie 
ogłosili jeszcze tomu poezji.

R ozm iaru u tw oru  poetyckiego nie mogą 
p izekraczać 100 wierszy. Term in zam knię­
cia konkursu  upływ a dnie 25 stycznia 1938. 
W jury b iorą udział: W ładysław  B roniew ­
ski, Tadeusz Hollender, Ostap O rtw m  J u ­
lian Tuw in i K. W  Zawodź.ński. N agrody 
są bardzo poważne pierw sza w ynosi loO 
zł., druga 100 zl trzecia 50 zł., ponadio  zo­
staną przyznane nagrody książkowe.

Szczegółowe w arunki konkursu  znajdu ją  
się w ostatnim , grudniow ym  num erze „Sy­
gnałów". Adres redakcji: Lwów, H auke Bo 
saka 12.

„DZIEŃ JUTRZEJSZY*
Pod tym  ty tu łem  urządza „Klub MIodyeh 

A rtystów " w ieczór literacki z udziałem  au to  
rów: łio łu ja , Jabłońskiej, K ałam ackiegu,
K am ińskiego, Katyńskiego, L au 'a , Porem b- 
skiego i Żukowskiego. Poezja i p roza w wy 
konaniu : pp.: W ożniaka, J a p o ń sk ie j, Pe­
teckiego i in.

Cały Kraków kulturu lny  spotka się w dniu 
6 grudnia br. o godi. 18-tej w sali Starego 
T eatru Dochód z im prezy przeznaczony na  
Pomoc Zimową bezrobotnym .

Gi£
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Kiepura w wannie i jego sekretar» a
Wygrany prcces w  Wiedniu

Już cały rok  z rzędu dręczy pewien 
Mterat niemiecki Alfred E. J a n a  Kie- 
p u ię  tragedią swego m an u sk ry p tu  
filmowego, k tó ry  m iał rzekom o zagi­
nąć u  Kiepury,

Tragiczny ten m an u sk ry p t  nosi ty ­
tuł: „W alc  w szczęście" („W alzer ins 
Gluck").

Epilog tej a fery  odbył się przed 
sądem wiedeńskim.

Zastępca praw ny  cwego li terata  
twierdził, że jegu k lient zjawił się w 
roku  1932 w m ieszkaniu  Kiepury w 
Berlinie, w ręczając jego ówczesnej 
seKretarce m anuskryp l owego filmu 
z prośbą o ocenę.

S ekre ta rka  m iała zanieść ów m a ­
n u sk ryp t  kąpiącem u się... w łazience 
Kiepurze, k tóry  siedząc jeszcze w 
wannie, zabrał  się z całą energią do 
przeczytania cennego rzekom o sce­
nariusza. Od tej pory  zaginął wszelki 
słuch o manuskrypcie.. .

W  odpowiedzi n a  powyższe tw ier­
dzenie zaznaczył adw okat  Kiepury, że 
słynny śpiewak o trzym nuje  codzien­
nie całe stosy rozmaitego rodzaju  
m anuskryp tów  filmowych, k tóre też 
przekazuje  z miejsca w ytw órniom  
film owym  z prośbą o ich zaopiniowa 
nie.

—  Jest absurdem  . —  oświadcza 
Kiepura, abym  czytał w wannie m a­
n u sk ry p ty  filmowe i abym w łazien­
ce p rzy jm ow ał swoją sekretarkę...

B sek re ta rka  Kiepury p rzebyw a­
jąca  obecnie w Paryżu  i przesłuchana 
tam że z polecenia w ładz austriackich  
potwierdziła w całej pełni powyższe 
zeznania Kiepury, podkreśla jąc  z n a ­

ciskiem, że m an u sk ry p ty  filmowe od 
syła K iepura do wytwórni.

W obec takiego s tanu  rzeczy od­
rzucił sąd wiedeński skargę owego 
li terata  z uwagi n a  jej m epraw dopo-

Pocałunek  młodego angielskiego dy 
p lom aty  spowodował, że Anglicy po ­
nieśli w południowej Afryce najw ię­
kszą klęskę, zano tow aną w długich 
w alkach z Burami.

Dnia 27 lutego 1881 r. siły zbrojne 
gen. Sir George‘a Colley‘a wyruszyły 
do a tak u  i zostały w p ień  wycięte. 
Colley również zginął w tej rzezi. —  
Był to dla Anglii najczarnie jszy  dzień 
podczas całej w ojny z Buram i Klęska 
ta spowodowała, że Anglia m usiała 
zawrzeć w Pretorii pokój, k tóry  Re­
publice Transw alsk ie j  zapewnił w e­
w nętrzną  niezawisłość.

Republikę T ransw alską  zwyciężyła 
Anglia —  jak  w iadom o —  w 20 lat 

9 później w  wielkiej wojnie burskiej.
Otoż zdarzyło się, że podczas p ie r ­

wszej w ojny Anglia w ysłała do Urug 
w aju  młodego dyplomatę, k tó ry  za 
kochał się w najpiękniejszej pannie 
tego kraju.

W  obecności większego towarzyst 
wa poprosił ją  o rękę i uzyskał zgo­
dę. W  towarzystwie tym  znajdow ał 
się także angielski generał Kerr, k tó ­
ry  podówczas był jeszcze m łodym  ofi 
cerem i później opowiedział szczegó­
ły tej historii z pocałunkiem.

dobność, jak  również i jego p re ten ­
sje pieniężne, jak ich  w wysokości 600 
szylingów dcm aga ł się tytu łem  od­
szkodow ania za zgubiony m an u ­
skrypt.

W  momencie, gay dyplom ata  po ­
całował w towarzystwie po raz pierw  
szy swoją narzeczoną, przyszedł do 
niego telegram. D yplom ata schował 
telegram  do kieszeni z zam ierem  prze 
czytania  go nieco później. Był jednak  
do tego stopnia przejęty  swoim szczę 
ściem, że zupełnie zapom niał o tele­
gramie, k tó ry  dopiero  następnego 
dnia znalazł służący w jego ubraniu . 
Gdy młody dyplom ata  zaczął go czy­
tać, ogarnęło go przerażenie, bowiem 
telegram  zawierał rozkaz, ażeby a n ­
gielskie siły wojskowe z Montevideo, 
a  m ianowicie „tysiąc ludzi i 8 dział 
polowych wysłać natychm iast  do 
P rzy lądka  Dobrej Nadziei, na  pom oc 
oddziałom generała  George‘a i Gol- 
ley‘a.

Rozkaz nie mógł być w ykonany, 
albowiem tego dnia oddziały te w y­
jechały z Montevideo w innym  k ie­
runku . Spóźnione rozkazy wysłane

Zskłid Z i f u i i s l R im k i
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poleca wszelkie towary oraz repera­
cje, wykonuje tanio i solidnie.

PORÓD NA DANCINGU

Na dancingu „Adria" w. W arszaw ie 
w ydarzył się osobliwy wypadek.

P rzybyła do W arszaw y żona k ra ­
kowskiego kupca  p. R. L. dostała  
wśród tańca bólów porodow ych i u ro  
dziła dziecko. Odwieziono ją  z d an ­
cingu do kliniki.

telegraficznie, po  kilku godzinach 
wróciły.

T ak  więc pocałunek młodego dyp­
lom aty był pow odem  strasznej rzezi. 
Kosztował on Anglię dużo: u tra tę
prestigę‘u i tysiące poległych żołnie­
rzy.

WAŻNE DLA POSIADACZY POLIS 
„PRZY SZLOŚC44

Dnia 26 l istopada b r  na  rozprawie 
sąaowej w W arszawie, za zgodą P ań  
stwowego Urzędu Kontroli Ubezpie­
czeń, Sąd postanowił odroczyć upa­
dłość Towarzystwa, aż do czasu ścią­
gnięcia przez Związek posiadaczy Po 
lis cleklaracyj, idącycn w k ie ru n k u  
obniżki kw ot ubezpieczeniowycn o 
20 procent.

U prasza się wszystkich posiadaczy 
Polis „Przyszłość", k tórzy  posiadają  
deklarację  w rękach, ażeby takow e 
we w łasnym  dobrze zrozum iałym  in ­
teresie natychm iast  odesłali pod w ia­
dom ym  odresem, ew entualnie  do oni 
3, złożyli je osobiście do rą k  delega­
ta, Kraków, przy ul. F ilipa 6, p a r te r  
Na dek larac ja  należy wpisać n r  po ­
s iadanej polisy.

* * *

POCAŁUNEK PRZYCZYNA STRASZNEJ RZEZI

as. **e Ja Jfc
PRAKTYCZNE podark i HU Sw M ikołaja. 

K raw aty ostatn ie  n«4ości 1.20, 2.20 '8.50. 
TorebKi ttam skie 2.50, 4.50, 7.50, — chu 
steczki hatystowe pół tuzina 1.90. — Sza­
le, apaszki w dużym  wyborze, rękaw iczki 
fan tazy jne  90 gr. 1 80. 2.70. — Specjalny 
w ybór wód kolońskich poleca n a jtan ie j
tylko Ma g a z y n  p o l s k i  ,k r a k ó w , —
DŁUGA 50. F ilii żadnej nie posiadam y.
\  i-.iAWY ŚLUBNiTPOŚCIELOW E, EISEN 
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 2.

Aiuiimy amatorskie
w ysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  

n a j t a ń s z y c h  c e-n a c h  w 
kolosalnym  wyborze jedynie w znanej 
WYTWÓRNI ALBUMÓW ARTY.STYCZ 
NYGH S. RAUCHERA, KRAKÓW, ERĆ- f  
KOWSKA 20. I p.

.UWAGA ORGANIZACJE 1 STOWARZYSZE­
NIA. Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
1 BICZYSK, M. Neuman, B erka Joselewi- 
cza 3.

OBICIA meblowe nowoczesne (wełna z lnem) 
z w łssnej Ikalni ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych. T liorn, GRODZKA 42 m 5.

NAJT YNIEJ,“N AJSOLIDNIEJ “ubrać się mo- 
żna JEDYNIE W  SALONIE kraw ieckim  
„ELEGANCKI P ńN 44 Kraków, Sław kow ­
ski! 30, tel 120-69.

KLUBOWY g arn itu r okazyjnie do sprzeaa- 
jjJla u tapicera, K raków, św. lu m asza  26. 
teł. 115-96.

OW AL l o t  am atoszyl FO TO La BORATO- 
RIUM w yręcza W as, uzupełn ia W aszą p ra ­
cę szybko — fachow o FOTO— SERVICE, 
K iaków , Starow iślna 21, tel. 148-33.

W LuCZNE- PIÓRA ZLOTEM ANGIELSKIE 
4.25 zł. NA SKŁADZIE „PARKER*4 I.T.P. 
FACHOWA NAPRAWA P I0R  „KARTO­
TEKA44 GRODZKA 40.

N ajlej lej i na jtan ie j kupisz m odne i ele­
ganckie parasolki, parasole w firm ie 
„UMBRELLO44, K .eków  RYNEK GL. 11. 
WYKONUJE reperacje solidnie, szybko
1 tumu. 198/37

KARTY DO GRY’ czyści Czyszczalnia K ari 
Krak<^v, Aleja Słowackiego 31, m. 11

ŁYŻWY S. SATTLER, KRa KÓW. STUA- 
DOM 18,

ODŻYWKA NIEMOWLĘCA, W iśh. 8. tel 
131-93. D ostarcza m leko dla niem owląt.

NA SW. MIKOŁAJA! w ykw intną bieliznę, 
k raw aty , kapelusze, rękaw iczki, szelki, 

getry, szale i Ł p. poleca n a jtan ie j

J y i m i e r  Elcgaiicji“
K raków , S tarow iślna 17 vls a vls „Uciechy44

CZYŚCI CHEMICZNIE i fa rbu je  wszelką 
garderobę

i raneis^ek Jogafła
n ajtan ie j, najso lidn iej, K raków, D ietla 93, 
telefon 141-5.

WYPRAWY ŚLUBNŁ z własnych oraz p o ­
w ierzonych m ateriałów  w ykonuje artysty  
czm e WYTWÓRNIA BIELIZNY, HAFTÓW 
„LINGERIE ELEGANTE44, m . f b e y l i c h

POŃCZOCHY~GfTMOWl , Laite*. \  „ cad«T 
m ic“ i inne wszelkiego rodzaju  na żylaki 
i cho^e nogi, poleca n a jtan ie j firm a: Ar­
nold G ronner, hu rt. Skład artykułów  gu- 
m ow o-chirurgicznych, sanila-rnych i opa­
trunkow ych, K raków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

M IEJSKIE ZAKŁADY CERA1 IC Z N E r Kra^ 
ków, P lac Szczepański 5, tel. 114-72 pole­
cają  wyborowe WAPNO, CEGŁĘ m aszy­
now ą 1 klasy, KAMIEŃ I TŁUCZEŃ w a­
pienny.

ŚW7. 4IKOŁAJ zakupu je  słodycze w cukier­
ni „SPLENDIDE“ S tarow iślna 1. Olbrzy- 
m. w ybór ozdób drzewkowych

NAJLEPSZY, najtańszy , najprak tyczniejszy , 
podarunek  na św. M ikołaja, to sw etr, k u ­
piony tylko w „P racow ni T rykotaży FeL  
m ana44, K raków, Sebastiana 23. Sklep 
frontowy.

am erykańsk ie  gazowe, łaz ien ­
kowe, kąpielow e, węgluwe oraz 
przenośne kaflow e i żelazne

okazyjnie. Tel. 101-63. R eperacje w odocią­
gowe szybko i tanio  I

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOET- 
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO Ol KRACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE * W SZEL­
K IE REPEF ACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKO WANIA- 

PRZEDŚWIĄTECZNA tan ia  sprzedaż — 
P rak tyczne podarunk i na święta. OTOMA­
NY, fotel łóżko, poduszki, różne łóżka 
polowe. „PERFEK T44 (haczykowe) w szel­
kie reperacje  gruntow nie tanio  — 
SGHNTTZER, ZAKŁAD TAPICERSKI, 
STAROWIŚLNA 85.

STYLOWE karnisze, opraw a obrazów  n a jta ­
niej w now o-otw artym  Zakładzie szk lar­
skim  ZOLłMAIYA, K raków, STAROWIŚL 
NA 64.

PRAKTYCZNA PODARKI DLA DZIECI!
Płaszcze, M undurki, Komplety narc iarsk ie  
bielizna ciepła itp. NAJTANIEJ „KONFE­
KCJA DZIECIĘCA-4, K raków, FLORIAŃ­
SKA 28, W  SIENI.

W o l ne posili y
PIERWSZORZFjDN A KFAWCZYNI szyje po 

najniższych cenach najw ytw orniejsze au- 
knie dam skie oraz garderobę dziecięcą — 
K raków  Roczna T. Kościuszki 10, m 5.

PANIENKI posiadające znajom ość p racy  na 
d ru tach  (sw etry, pullow ery) poszukiw ane. 
Zgłoszenia. R. E ngelstein, G rodzka 32, w 
podw orcu.

Róż ne
SWETRY, pulow ery, bez.ękaw niki damskie, 

m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i palenia poleca n a jtan ie j PRAGOW- 
N1A TRYKOTAŻY SAMl E l A FELMA- 
NA, K raków, Sebastiana 23.

SWETRY w dużym w yborze kupisz n a jta ­
niej w firm ie SZYMON TAUBER, Kraków, 
S tradum  2, Starow iślna 27. H urt — Detal.

ELEGANCKIE kapelusze dam skie poleca 
„Ada", Długa 43. P rte ió b k i w ykonuje szyb 
ko i tanio.

TAPCZANY, fotele do span ia  różnego sy­
stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca p ra  
cow nia lapicerska, K raków, św. Tom asza 
26, lei. 115-96

TORTEPI/.N Y  — P Ia NINA, Światowej sła­
wy firm y ŚOMMERFELD już od zl 1200.— 
wzwyż tylko we firm ie W'LADYSLAW BO- 
LONSKI, K .aków , Św. ANNY 3.

„R J ZOL41 goli bez brzy ­
twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilkn  m inut.

„RAZOL44 specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie 
estetyczne owłosienia.

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT k tó ry  u su  

wa wiosy w raz z cebulką,
Schónwald, Kraków, Dietla 51. (Niefcrępują- 

ce w ejście przez jien na lewo) 
WYSPRZEDAŻ kilku tysięcy sw etrów  po ce­

nach  zniżonych. Oto k ilka cen dla przy 
k ładu : 1000 sztuk sw etrów  m ęskich z a n ­
gielskiej włóczki zam iast po 11 zł. ty lko 
4.90 zł., 800 sztuk sw etrów  dziecinnych, 
w ełnianych, zam iast 7 zł. tylko 2.90. 500 
sztuk sw etrów  dam skich wg. w iedeńskich 
m odeli po 5.50 i t>.90 oraz wiele innych. 
O strowiecki, K raków , K rakow ska 12. 

OKULARY y-edług przepisów  lekarzy oraz 
wszelkie napraw y w ykonuje solidnie i 
tanio OPTYK BRANDEIS, K raków, Grodz 
ka 61, naprzeciw  kościoła Ewaugielickiego.

Naulta —  wyekawaiiie
KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  

składzie k raw atów  „RECOltD CRAWA- 
TES*", K raków, F lo riań ska  35. W łasna wy 
tw órnia. — H urt — Detal. Fachow a n: 
praw a starych kraw atów . Tel. 143 68 . 

ZAKOPANE. — Dla m łodzieży i dzieci k u rs  
narciarsk i. W spółudział m łodzieży wiedeń 
skiej. Kurs języka niem ieckiego. K om for­
towy pensjonat „Słoneczny dw ór na Stra 
żyskiej (willa „M ontana1*) D oskonała k u ­
chnia, s ta ła  opieka lekarska. Kwalifikowa 
ny personel sportow y i wychowawczy. W  
tym roku w łasny zarząd : dr. M aria Klicz- 
ka, K raków, Syrokom li 23, telefon 107 34, 
oodz. 11— 12 i 4— 6.O

OGŁOSZENIA: R ozm iar strony d ruku : W ysokość 410 m,m, szerokość £70 m/m . — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  łam ie Strona dzieli się na 4 łamy. 
y egłerzeó w złotych I. s trona w 1 łam ie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—YII elrony zł 1.—. Za tekstem  zł 0 50. N adesłane za 1 m m ’v 1 tam ie zl 0.75. Nekrologi w tekście do 60 

oi/m w t łam ie zł 20.—, 2 U rnach zł 30.—. Ogłoszenia drobne z» słowo U.10. D la po szokujących pracy w drobnych za głowo 0.05 tfatrym oniulne za słowo w drobnych zł 0.15.
N ajm niejsze ogłoszenie d io b ce  liczymy l a  10 słów Za zastrzeżenie miejscu do licra  się 25 procent

Ifcud&k.UH' cdgow iediia.uy i wydawca: August Comtur. Drukarnia „Monopol", Kraków, ul. Na Gródku 2


